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Z bieżącej chwili.
Lwów d. 13 września.

W środę tedy, 15 bm., zbiera się 
we Wiedniu subkom itet komisyi parla­
m entarnej celem ostatecznego przedy­
skutow ania z hr. Badenim spraw do­
tyczących naw iązania sojuszu między 
obeonym gabinetem  a powstałą nie 
wbrew ale mimo jego woli większością 
parlam entarną prawicy. W przyszłym  
tygodniu 21 bm. zbierze Bię pełna ko- 
misya parlamentarna, wysłucha sp ra ­
wozdania subkomitetu, zaaprobuje jego 
działalność a nazajutrz odbędą poszcze­
gólne kluby swoje posiedzenia i w 
ozwartek d. 23 bm. odbędzie się pier­
wsze posiedzenie Izby posłów, bez u- 
roczystego otwarcia. Kwestya kto jako 
najstarszy wiekiem ma przewodniczyć 
Izbie aż do wyboru nowego prezy- 
dyum, nie jes t jeszcze rozstrzygniętą, 
natom iast spraw dza się w cał j pełni 
wiadomość, iż dr. Ebenhoch upatrzony 
je s t na faktycznego prezydenta Izby, 
w odpowiedzi bowiem na onegdajsze 
napaśoi N . fr. Presse przesłał temuż 
pismu tej treści oświadczenie: „Co się 
tyozy kw "*'yi prezydentow stw a w 
Izbie poselskiej, oświadozam całkiem 
stanowczo, iż wcale się o to nie ubie­
gam, co też kom petentnym  czynnikom 
oświadczyłem, jak  niemniej, że jestem  
zupełnie zadowolony z mego zakresu 
działania w Górnej Austryi. Jeśliby 
jednak  mnie do objęcia godnośoi p re­
zydenta Izby wezwano, to stanowcze 
w tej sprawie rozstrzygnienie pozo­
stawiam  moim przyjaciołom polity- 
oznym."

O ewentualnym rozwoju stosunków 
parlam entarnych w Austryi dziś ob* 
szerniej pisać nie zamierzamy. Tyle 
ju ż  dobrych i złyoh horoskopów osta­
tnim i czasy postawiono, że można 
ju ż  ostatni tydzień wyczekać bez prze­
powiedni. Jeśli uda się uohwaleuie 
zmian regulam inu Izby w duohu, jak 
o tern doniosła wiedeńska Sotin- und 
Montags Ztg., parlam entaryzm  w Au­
stry i odzyska napo wrót należne sobie 
znaczenie, — jeśli zaś dalej tok spraw 
państwowych miałby się opierać na 
rozporządzeniach całego m inisterstw a, 
wydawanyoh na podstawie §. 14 ustaw 
zasadniczych, to ubolewać przyszłoby 
nad ścieśnieniem konstytucyi. Winę 
jednak  tego nie możnaby nikomu in ­
nemu przypisać, jak  owym liberalnym  
Niemoom i owej party i, która zwąc 
się wiernokonstytuoyjną, sama spro­
wadza zniszczenie tej konstytuoyi.

Oprócz kwestyi, jak  się w dalszym 
oiągn rozwinie węzeł gordyjski we­
w nętrznych spraw austryaokioh, zwró- 
ooną je s t w tej chwili uwaga na fakt, 
bądź co bądź politycznego znaozenia: 
pobytu cesarza niemieckiego Wilhelma 
na manewrach pod Totis. J _ izd  cesa­
rza niemieckiego z monarchą austryac- 
kim  nie ma naturalnie ani polityczne­
go oharakteru ani celu, boć nie po 
trzeba dziś stw ;erdzaó istnienia soju­
szu Austryi z Niemoami i Włochami, 
ale mimo tego nie jes t on pozbawiony

cech politycznych i zacieśnia węzeł 
| istniejący między obu monarchami i 
i ich władzy powierzonymi m ocarstwa­
mi. W tym  też duchu w itają przyjazd 
cesarza Wilhelma na m anewry węgier­
skie tak pisma wiedeńskie jak  i bu­
dapeszteńskie.

Z chwilą wyjazdu cesarza niemiec­
kiego do Węgier, uciohły też pogłoski
0 przesileniu gabinetowem w Niern- 
ozech a w szczególnośoi o ustąpieniu 
kanolerza ks. Hohenlohego. Ksą^-ę, k tó ­
remu już od dawna przepowiadano 
upadek i pisano nekrologi, pozostaje 
w urzędzie, przynajm niej chwilowo, 
jak  pisze dziś cała prasa oficyalna i 
półofioyalna. Książe przyrzekł, że bę­
dzie nadal kierował nawą państwową
1 cofnięcie się do żyoia prywatnego 
odroczył na później. Gdy książę wy­
jeżdżał do Homburga, sądzono ogól­
nie, że udał się tam  po to tylko, aby 
otrzym ać dymisyę. Tymczasem jednak  
stało się wręcz przeoiwnie. Podobno 
nastąpiło pomiędzy cesarzem W ilhel­
mem a księciem Luitpoldem zupełne 
porozumienie w sprawie zreform owa­
nia sądownictwa wojskowego i skut­
kiem tego może ks. Hohenlohe pozo­
stać nadal na swojem stanowisku. Jak  
długo zatrzym a swój urząd, nie wia­
domo, zależeć to będzie od jego woli, 
gdyż cesarz oświadczył mu podobno, 
że nie chce się z nim rozstawać.

W przeciwieństwie do tyoh wiado­
mości, pisze Zeit, że przesilenie kan- 
olerskie zostało tylko odroozonem i to 
dlatego, ponieważ cesarz nie może m a ­
łość odpowiedniego męża stanu, k tó ­
ryby go zastąpił nie tyle w pracy, ile 
raczej w reprezentaoyi. Również tego 
samego zdania je s t  Deutsche Tagesetg. 
k tóra powiada, że chwilowe odrooze- 
nie przesilenia kanclerskiego nm oty- 

l wowane jes t względami na zagranicę. 
Na sprawy wewnętrzne, zdaniem tego 
organu, książę Hohenlohe nie będzie 
miał żadnego wpływu ; postarał się już
0 to wiceprezes m inisterstw a dr. Mi- 
quel. Natomiast antisem icka Staatsburg, 
Ztg ., używana ozasem do kom unika­

t ó w  rządowych, zapewnia, że kanclerz
po dokonanych zmianach w m in ister­
stwie czuje się nadzwyczaj swobodnym
1 nie myśli wcale o ustąpieniu.

szemi w Niemezeoh. Rząd rosyjski — ani spiski nie oddadzą krajowi ojczy- 
powiada ów organ hakatyzm u — nie zny, skoro raz zginęła w wirze stron- 
miał i nie ma tych trudności, jakie niczych nam iętności14, 
miały inne mocarstwa zabór jze, w Ro-j Teraz wiemy: 1) że strach ma wiel- 
syi nie ma bowiem „parlam entu a fci0 00zy; g) że naraz staliśm y się 
w niem stronnictw a centrum, które wzor3m narodów, wedle których, zda- 
w imię katolioyzmu pomaga wybierao niem p ost, inne kształtow aś się po 
polskioh nieprzyjaciół Kośoioła (?!) ,vinny.
i nie ma niemieckiego Freisinnu, k tó-j Opróoz powyższego głosu Post, war- 
ry w imię niemieckiej _ wolności entu- to zanotować co mówi Schlcs. Ztg. Pod- 
zyazmuje się dla polskiej reakcyi". ■ nosj onfti że skutki pobytu cara Miko- 
Jążeli więo rząd rosyjski mógł Pola- Jaja w W arszawie ujawnią się dopiero 
kow traktow ać laską „biada", to dziś^po miesiącaoh a może nawet po latach, 
może ich witać laską „zgoda", nie na- (tymozasem zaś Rosyanie są jeszcze 
rażająo się na zarzut słabości. j oszołomieni pod wpływem polskiej

Wywód ten o tyle tylko ma racyę, szlachty, a po obydwóch stronach pra- 
0 ile celem jego było dokuozenie dziś o zgodzie organa, k tóre da-

Prasa niemiecka
o stosunkach polsko-rosyjskich.

Lwów d. 18 września 
i Dzienniki wychodzące w Niemczech 
dopiero z końcem ubiegłego tygodnia 
uznały za stosowne zastanowić się nad 
doniosłośoią przyjazdu carstwa do 
W arszawy i nawiązanych obecnie prób 
ugodowyoh polsko-rosyjskioh.

Hakatystyozna berlińska Post w ar­
tykule „Rusland und Polen“ z d. 9 
bm zaznaozywszy, że jeżeli zbliżenie 
między Rosyą a Polakami nastąpiło, 
to stało się to z woli rządu rosyj 
skiego, porównuje obecne próby ugo 
dowe w Rosyi z podobnemi dawniej -

stronnictwom  niem ieokim : centrum
i wolnomyślnemu. Ani jedno ani dru­
gie nic a nic Polakom nie pomogło, 
bo nie przeszkodziło dojściu żadnego 
z praw  wyjątkowych, ściśle przeciwko 
Polakom wymierzonych. Co się zaś 
tyczy samych Polaków pod zaborem 
pruskim, to nietylko zapomocą prasy, 
jak  w Rosyi, wyrzekli się „marzeń", 
ale wielokrotnie przez usta swych po­
słów oświadczali, że nie myślą wcale 
o odrywaniu się od Prus, oo im wie 
cz ie hakatyzm  i inne naw et sfery 
podsuwają, ilekroć jes t mowa o pra­
wach polskiej ludności. Nie po stro­
nie polskiej zatem je s t wina, jeżeli 
polityka ugodowa prusko-polska nie 
przyniosła dla Niemiec pożądanych 
rezultatów  i że ją  z polskiej strony 
porzucić musiano, doznawszy tylu za 
wodów, połącacnyoh niekiedy i ponie­
kąd z kopnięciem nogą, oo jest bole- Nowy świat broni się jak  może 
śniejszem i parniętniejszem, jak  ucisk przed napadem żółtych (Chińczyków) 
otwarty. j — stary przed napadem blondynek

Wina jest po stronie przeciwnej, ’ Zostawmy przyszłym  pokoleniom roz- ( 
mianowicie że duch niemiecki nie po- strzygnięcie kwestyi, k tóry  z tych ’

wniej nic o niej słyszeć nie ohciały. 
Przytoczywszy takie i odmienne głosy, 
tak kończy Schles. Ztg. : Trzeba odcze­
kać, jak  się rząd rosyjski postawi 
wobeo Polaków. My stanowozo tw ier­
dzimy, że rząd ten zeohoe złagodzić 
wyjątkowe praw a wedle możnośoi, ale 
rusyflkacyę prowadzić będzie dalej za 
pomocą praw organicznych. Rosyanie 
doskonale znają Polaków, a że im nie 
wierzą, wykazuje najświeższy rozkaz 
m inistra wojny, zobraniająoy oficerom 
straży pogranicznej żenić się z Pol­
kami".

niewieści

które orzą zam iast karmić, które ga- równoważyć pracę zarobkową męża i 
dają zamiast słuohaó, które myślą za- dać je j część „des biens rśserv*s“, 
m iast w ierzyć; choremi są markie- którem iby rozporządzać m ogła; dla 
tanki (cantinieres), kasyerki, pisarki rozstrzygnięcia sporów zajśó mogą- 
(ecrivassieres), te które w zamian zupy, oych między małżonkami, proponuje 
którą przyrządzają „ou qu’elles doiyent uitanow ienie sądów m atrymonialnych, 
preparer", me zadowalniają się odwagą P. Marya S t r i t t  z Drezna także pow- 
swych żołnierzy, zyskiem swych go staje przeciwko potędze mężowskiej, 
spodarzy albo sławą swych poetów..." . uświęconej prawodawstwem niemie- 

Honri B a u e r  oświadcza się zupeł-jckim . Oratorka daje obraz ruchu ko-

trafil zrozumieć „ohwili historycznej 
Niechże to sobie Post rozważy, j e ­

żeli już koniecznie chce porównywać 
politykę ugodową rosyjsko-polską z 
niemiecko-polską. Tu jeszcze tylko 
przytoczym y, że Post podawszy histo­
ryczny przebieg dawmejszyoh prób

dwóch napadów będzie najdotkliwszym  , 
dla szozęścia ludzkości.

Tymozasem zdania są podzielone 
pod tym  względem. Maks N o r d a u '  
pisze do Dcvue naturiste te s ło w a . 
„Mężczyzna nie je s t  tak dobrej kom- 
pozycyi, jak to przypuszoza kobieta,

ugodowych polsko-rosyjskioh, tak koń- kiedy zrozumie, że ohce ona na seryo 
czy swój a rty k u ł: (wejść z nim w szranki, prędko się

„Nie dlatego to przytaczamy, ż e - . pozbędzie swej galanteryi i jej swe
byśmy podawać ohoieli w wątpliwość 
obecną próbę rosyjsko-polskiej ugody, 
albo zgoła przeciwko niej agitowali. 
W interesie h u m a n i t a r n o ś c i  po- 
żądanem jes t owszem, aby ona doszła 
do skutku, a Polacy przekonali się 
ostateoznie o daremnośoi swyoh ilu- 
zyj. W gwałtownym  wzroście demo- 
kraoyi i sooyalizmu, pod pokrywką 
polskiego panowania arystokracyi i 
duchowieństwa, upatryw ać należy po- 
tęż.iy ozynnik, pchający polską ary- 
stokracyę ku rosyjskiem u rządowi. Ale 
w wyznaniach petersburskiego organu 
polskiego (Kraj) tkw i jeszcze ooś in ­
nego. Szczerze czy nieszczerze, jes t 
w nim zrzeczenie się resztek polskiej 
niezależności. Powinno to  byó zwier­
ciadłem dla innych narodów, rozry­
wanych stronniczą nienawiścią, z któ­
rego powinny sobie braó przestrogę. 
Bo jak  ks. Bismark powiedział w sła­
wnej mowie antipolskiej z d. 18 kwie

pięści p o każe : „Et alors, ma foi, je
prends l’homme a dix contrę nn au pa 
ri m utuel 1“ Niech kobieta wybiera : 
albo swe prawa, albo swe przywileje ; 
z obu razem korzystać nie może. 
Schylamy czoła przed drogiemi nam 
towarzyszkami, które są wdziękiem n a ­
szego istnienia i dla nich rozwijamy 
w nas to, co jes t w nas najlepszego. 
Ale zmiażdżymy bez sentym entalizm u 
o tw artą nieprzyjaciółkę, która nas a- 
takuje, krzycząo na całe gardło, że 
nami pogardza i że nas nienawidzi..."

Z o l a  mówi: „W dziedzinie sp ra­
wiedliwości, jak  w dziedzinie szczę­
ścia, kobieta je s t niezaprzeczenie ró ­
wną m ężczyźnie: n ik t już  dzisiaj te ­
mu nie przeczy. Ale jeżeli fizyologi- 
cznie je s t  mu różną, to dla tego, że 
jej funkoye są inne, a chcąc je  porzu­
cić „elle ne peut que s’atrophier et 
disparaitre..."

Catulle M e n d e s  je s t zdania, „że

nie za feminizmem „parce que l’hom- 
me est laohe, abusant de sa force..."

Nie przyw iązujem y do tych afo­
ryzmów zbyt wielkiej wagi. Szopen- 
hauer już  przyzwyczaił kobiety do 
zdań o nich jeszcze gwałtowniejszych. 
Najlepsze z grona fem inistek starać się 
będą uzyskać należne im prawa, do­
wodząc życiem i pracą, że są ich 
godne.

Jakkolw iekbądi, n ik t im nie może 
zaprzeozyć prawa kongresowania. Z te ­
go prawa skorzystały, zwołując zjazd 
międzynarodowy w Brukseli, który 
miał miejsoe 4, 5, 6 i 7 bm. w pałacu 
akademickim „pod opieką rządu* i miał 
wielkie powodzenie.

Organizatorkami tego kongresu by­
ły  najpierwsze osobistośoi świata femi­
nistek, p a n ie : Popelin. dr. praw, re­
prezentantka ligi be lg ijsk ie j; Marya 
Martin, Lina M orgenstern, Cauer re ­
daktorka dziennika Frauenbeuiegung, 
Morgan-Browne (Anglia), Haighton (Ho- 
landja), Mariani (Włochy), Szabanow i 
Woronow (Towarzystwo wzaj. pom. dla 
kobiet rosyjskich), d’Ervieux, Szeliga, 
Polka, Grigurow, Hilda Saohs (Szwe- 
cya); Belva Lockwood (Ameryka).

Oto program owego zjazdu :
1) Prawa oywilne: a) prawo, po- 

zwolająee kobiecie być świadkiem przy 
aktaoh oywilnych, członkiem rady fa­
milijnej i opiekunką nieletn ich; b) po­
szukiwanie ojcowstwa (recherche de 
la paternite). 2) Prawa ekonom iczne:

biecego w Niemczech i jego  m oralne­
go wpływu tamże, tylko moralnego, 
bo w szystkie kroki przedsięwzięte, 
m iały mało skutku w rajohstagu, ale 
ma nadzieję, że z czasem i przy ener- 
gicznem współdziałaniu młodej gene- 
racyi, cel osiągniętym  zostanie, ale 
nie prędzej, aż płeó „słaba" będzie 
reprezentow aną w prawodawstwo i w 
parlamenoie. Tak długo jak  m ężczyźni 
sami będą robili prawa, tak  długo te 
prawa będą skierowane przeciwko ko­
biecie.

Paląca i delikatna kw estya d o c i e ­
k a n i a  o j c o s t w a ,  k tóra dziś jeszoze 
zatrudnia kilka parlamentów, była na

Sorządku dziennym drugiego posie • 
zenia. Panna A u f s b u r g ,  doktor 

praw od dwóch dni powstawała p rze­
ciwko pensyi alim entarnej, nałożonej 
w Niemczech na ojoa naturalnego, żą­
dając od rządu, aby żywił, wspierał i 
wychowywał wszystkie dzieoi. Pani 
d ’ E r v i e u x ,  z grona kobiet francu­
sko rosyjskich, nie je s t  tego zdania; 
nie ohoe zmniejszać odpowiedzialności 
ojoa ani m a tk i; nie o ice, aby natu ­
ralne dziecko traoiło ojoa choćby n ie­
godnego; nie chce, aby społeczeństwo 
brało na swe barki ciężar utrzym yw a­
nia wszystkich dzieci. Pani C a u e r  
zajmowała się specyalnie sytuaoyą 
dzieoka naturalnego w Niemczech ; w 
czarnyoh kolorach kreśli obraz potró j­
nej niesprawiedliw ości przeciwko o j­
cu, matoo i dziecku. Reforma tyoh

a) wolność pracy, przystęp kobiety do i praw  należy do kobiet, k tóra z tego 
wszystkich profesyi, równość płacy, [ powodu dąży do zdobycia dla siebie
b) elektorat i wybieralność kobiet do i k rzesła w parlamenoie. Pani S c h  o o k-

tn ia  1867 r.: „ani męstwo, ani ofiary, w ludzkości kobiecej choremi są te,

sądów handlowych, do Conseils de 
Prud-hommes (sądy starszych dla rz e ­
mieślników) i od rad pracy i przem y­
słu (Conseils de 1’Industrie e t du Tra- 
vail). 3) Dobroozynnośó: a) przypu­
szczanie kobiet do różnych urzędów 
publicznej dobroczynności; b) raport, 
tyczący się dzieł i instytuoyi kobiecych j 
w celu ogólnego związku tychże. 4) 
Propaganda: a) rozwój federacyi ko­
biecej, b) syndykat prasy kobiecej i 
fem inistycznej.

Oprócz tego cztery odczy ty : Poru-

I l a v e r  roztrząsała tę samę kwestyę 
z punktu  widzenia niderlandzkiego i 
skończyła swoją mowę żyozeniem, aby 
izby zajęte sprawą ojcostwa, zadekre­
towały nie tylko obowiązek płacenia 
pensyi alim entarnej, ale wychowania 
ich na równi z prawemi dziećmi.

W końcu p. B r i d e l ,  Szwajoar, 
wohodząo w serce kw estyi, podniósł 
niesprawiedliwość podwójnej moral- 
nośoi, potępiaj ąoej u  kobiety to, oo 
toleruje u mężczyzny. Mówca stresz- 
ozał w szystkie prawodawstwa w tym

cznika Konga Lemaire „O kobiecie j względzie i powstawał szczególnie prze- 
a frykańsk ie j; Jules Bois „O w arun-jciw  kodeksowi Napoleona. Reformy 
kach psychologicznych kobiet łaeiń- proponowane dotyohczas są niedosta- 
skich i anglo saksońskich*, panny teozne, nawet najlepsza z nich, przed- 
Maugeret, redaktorki „Feminisme chre-j łożona izbie belgijskiej przez m inistra 
tien", „O postępie osiągniętym  ideą stanu Le Jeune. Zdaniem mówcy dzieo- 
fem inistyczną we Francyi" ; adwokata j ko powinno byó związane z m atką
Louis Frank, autora wielu dzieł pra- 
wniczyoh, tyczących się praw kobie
cych.

Co do pierwszej kwestyi (praw cy­
wilnych) pani Proelss (z Frauenverei-

bez żądanej od niej „reconnaissanoe". 
Co się tyozy ojoa, nie widzi potrzeby, 
aby mu udzielać praw  ojoowskioh, 
k tóre odrzuca, ale możnaby go zn ie­
wolić, aby utrzym yw ał swoje dzieoi,

nu) podnosi z wielkiem powodzeniem nawet kazirodne. Prawodawstwo, któ- 
rolę kobiety w zarządzie < omu, której ' re przyjęło powyższą zasadę, poka- 
ciągłe zajęcie powinnoby przynajm niej żuje, jaką  drogą iśó trzeba; ko-

Opowiadanie
powtórzyła

Marya Minasiewiczowa.

(Oiąg dalszy.)

Ogarnęła mnie wściekłość — że­
bym też ja  tak mógł się zagapić na 
jakieś dwie parafianki, że aż stałem 
się śmiesznym i Ładne? A nieoh sobie 
•będą, jakiem i choą, cóż mnie to ob- 
ohodżió może? Energioznym  ruchem 
odwróoiłem się od pięknej panny, 
zdziwionej widooznie mojem zachowa 
niem —- popędziłem lo oitDtki, a po­
tem wkręciłem się między siedzące o 
podał panienki i zapamiętale starałem  
się bawió pannę Lisię. Ani się zbliżę
do tyoh dwóch zarozumiałych jejm o- 
śoianek, (nie wiem, czemu wydały mi 
się zarozumiałe) — ni« ohoę robić im i 
Stasi tej pooieohy.

Lisia płonęła jak  piwonia, słu- 
ohająo moich dowoipów, bo odda- 
wna przyw ykła do tego, że się mą 
woale nie zajmowałem, a ja  spojrze­
niem biegłem mimowoli często ku pan­
nie Barbarze, siedzącej jeszcze przy 
fortepianie, ale ju ś  w towarzystwie. 
Asystował je j pan Kazimierz, elegan­
cki dependent adwokaoki, opowiada- 
.ąo ooś z zapałem, potem jakby pro

sząo o coś, błagalnie zaglądał jej w. 
oozy i przeohylał się tak blisko do 
niej, że we mnie aż krew zakipiała. 
Bezwstydny człowiek 1 Jak śmie tak 
poufale zaohowywaó się wobeo obcej 
sobie, przyzwoitej panny?

Nie słysziłem  wcale, co Lisia mó­
wiła i nagle przeniódz nie mogąo swe­
go oburzenia, zerwałem się i pobie­
głem ku fortepianowi. Czułem, że ooś 
powiedzieć trzeba, chwyciłem też p ier­
wszą myśl, jaka  mi wpadła do głowy.

— Gdyby toż raczyła pani — rze­
kłem, mierząc gniewnem spojrzeniem 
pana Kazimierza — zrobić nam przy 
jemnośó grą swoją. Mówiła mi wła­
śnie panna Lisia, że mamy tak zna­
komitą wirtuozkę w swojem gronie...

— Omyliłeś się pan w kierunku — 
sarkastycznie wtrącił Kazimierz.

— Pola gra nie źle — spokojnie 
odparła panna Barbara — ohoó także 
nie rośoi prefcensyi do godności znako 
mitej w irtuozki.

— Ależ właśnie panna L is ia .. — 
upierałem się przy  swojem, choć w 
rzeczy samej nie mówiłem z Lisią ani 
słowa o nowyoh znajomych.

— O, ja  gram  tak  lioho, że panu 
nie zrobię najm niejszej przyjemności, 
nlogajęo jego prośbie. Ale właśnie, aby 
pana przekonać o tern..

Mówiąo to, zwróciła się ku forte 
pianowi, a ja z najw iększą uciechą 
pragnąłem   ̂słuohaó znienawidzonych 
kiedyindziej fotepianowyoh produk- 
cyj, bo pozwoliły mi usunąć Kazi­
mierza.

Panna Barbara zagrała jakąś rze­
wną dumkę, k tóra mi się o tyle podo­
bała, że wolną była od wszelkioh efe- 

Jktownyoh i hałaśliwych pesażów i a

kordów, a przytem  dała mi sposobność 
podziwiania drobniutkich, białyoh rą­
czek grającej.

Po ukończeniu krótkiej melodyi u- 
pominałem się natarozywie o oiąg dal­
szy, ale tu  panna Barbara zauważyła 
ze śmieohem :

— Muszę mieó przeoie wzgląd na 
resztę towarzystwa, a ohoó bardzo to 
dla mnie pochlebne, że znala?ł ~ w 
panu tak  łaskawego słuchacza, nie 
choę właśnie nadużywać pańskiej po­
błażliwości. Proszę cię, Polu, zagraj 
nam co — dodała trochę głośniej.

Siostra usłuobała natychm iast we 
zwania, a gdy szła przez pokój, zwró- 
oił moją uwagę jej wzrost ładny, zgra­
bna figurka i twarz pogodna, uśmie- 
ohnięta.

Śliczne dziewczęta 1
Muzyki nie słuchałem. Wolałem 

słuchać melodyjnego głosiku Basi, 
która gawędziła ze mną swobodnie, ale 
niestety, tak spokojnie i obojętnie.

Nie zastanawiałem się nad tem, że 
nie mogła przecie rozmawiać inaczej 
z oboym sobie zupełnie ozłowiekiem 
— zdawało mi się koniecznie, że po­
winna zajmować się mną więcej niż 
innymi, ona, która mnie tak zajęła.

Nie zaniedbałem przy tej sposo- 
bnośoi wspomnieć o „zaszozytnie zna- 
nyoh" pracach poetyckich panny Bar­
bary, przypuszczając, że ujmę ją tem 
dla siebie. Ale ona odpow edziała mi 
k ró tko :

— Umiem jeszoze zbyt mało, by 
moje utw ory mogły mieó wartość rze­
czywistą — i szybko zwróoiła rozm o­
wę na co innego.

Niedługo potem Paulina w stała od 
fortepianu i zbliżyła się do nas.

— Grałam na państwa żądanie, 
tymozasem uważam, że w łlśnię wy 
najm niej słuohaliście m uzyki — powie­
działa żartobliwie.

— O owszem 1 — odparłem — ja  
słuchałem prześlicznego duetu, bo 
dźwięcznego głosu pani — tu wska­
załem Basię — przy akompaniamencie 
pięknej gry siostrzyczki.

Paulina lekko skrzywiła noskiem. 
Komplement mój widooznie nie został 
przyjęty  łaskawie.

— Panowie wszysoy tak  umiecie 
znalcść na każde zawołanie grzeoznośó 
jakąś zdawkową! — rzekła z odcie­
niem niechęci.

— Dlaczego moje szozere słowa 
ohcesz pani uważać za zdawkową 
grzeczność ?

— A co ja  grałam ?
Zmieszałem się. Nie miałem nawet

wyobrażenia, czy była to jaka  klasy­
czna sonata, warjacya, czy... koło­
myj ka.

— Chwaliłeś pan nie słuchająo wca­
le. Czy to szczerość ?

— Ja  się tak mało znam na utwo­
rach muzycznych...

— Doskonale! — zaśmiała sią Pau­
lina. — Żądałeś pan, byśmy grały, ohoó 
widocznie muzyka nie interesuje paca 
zupełnie! Jestże to także dowodem 
szozerości ?

Usiadła na opróżnionem poprzednio 
przezemnie miej sou i drażniła mnie 
wesołymi dooinkami, z ozem tak nie­
wypowiedzianie ładnie było jej różo­
wej twarzyczoe, żo nie uważałem na­
wet, kiedy BaBia odeszła, uprosadzo­
na przez kuzynkę Stasię.

W ciągu rozmowy dowiedziałem 
się, że moje nowe znajome wybierają

się z oiotką i Stasią na bal prawni ozy, 
skwapliwie też poprosiłem o lansjera.

— Pan będzie tam także? — za­
pytała Paulina.

— D la c z e g o  to  p a n ią  d z iw i?
— Wyobrażałam sobie, że pana już  

bale nie bawią.
— To znaczy, wydaję się pani zbyt 

starym  na tancerza?
— No, nie, ale...
Bawiła mnie jej zakłopotana minka.
— Lansjera więc tańczymy razem ?
— Niestety, ju t  go obiecałam !
— Więc m azura?
— Chyba drugiego. W szystkie pra­

wie tańce już porozdawałam.
Mówda to jakoś niepewnie, nie pa- 

trząo na mnie wcale.
Napadła mnie chęć gorąca ofiaro­

wania Basi kwiatów — zdawało mi 
się, że będę bardzo szczęśliwy, gdy 
mój bukiet zobaczę w tych ślicznych 
łapkach, więc teź pobiegłem prosić ją  
o kotyliona, niespokojny, że tak  jak 
siostra nie ma go już do rozdania.

— Bardzo ohętnie — odpowiedzia­
ła z uśmiechem.

— Jakież to dla mnie szozęśoie, że 
ten  taniec ma pani w o lny!

— Nie mamy prawie wcale znajo­
mych, to też możemy przypuszozaó, 
że będziemy raczej przyglądać się za­

b a w ie , niż braó w niej udział same.
— A przecież siostra pani ma już 

poangażowane wszystkie tań o e !
— Pola? — zapytała Basia i pod 

niosła na mnie oozy pełne zdumienia. 
Ale w tej chwili po tw arzy  jej przem 
knął lekki obłoczek różowy i dorzu­
ciła w rodzaju tłóm aozenia:

Poznała wielu panów u państwa 
Zaniewskich, gdzie daje lekoye.

Nigdy dotąd ni© troszczyłem  się o 
to, kto towarzyszy oiotee i Stasi na 
wieozory — tym razem jednak  o- 
świadozyłem stanowozo, że nie w ypa­
da, aby panie na bal jechały w innem 
towarzystwie, niż krewnago, ofiarowa­
łem się z gotowośoią postarania o bi­
lety, zajmowałem się naw et toaletą 
Stasi, byle mieó tylko pozór bywania 
ja k  najczęśoiej u oiotki, gdzie spodzie­
wałem się spotkaó dwie ładne siostry. 
Nie miałem jednak szozęśoia — jeżeli 
przyszedłem wieczór, dowiadywałem 
się, że panny Kalińskie były dziś 
przed południem, wpadałem przed po­
łudniem, mówiono, że były wczoraj 
wieczór. Ja o nich nigdy nie zaozyna- 
łem rozmowy, ale domyślna Stasia ro­
zumiała bardzo dobrze, skąd poohodeą 
moje częste teraz odwiedziny, dojść 
tylko nie mogła w żaden sposób, k tó ­
ra z sióstr mi się podoba więcej. Od­
gadnąć zresztą nie mogła tego, ozego 
ja  sam nie wiedziałem: obydwie, mnie 
zaohwyoały urokiem świeżości jak i 
wiał od nioh, oryginalnośoią swoją i 
pięknośoią, o której, zdaje się, ani 
wiedziały, ani się nią troszozyły.

Kilka dni przed balem zapytałem 
Stasię, jaką suknię mieć będzie panna 
Barbara.

— Cóż za przedwczesna ciekawość! 
Dowiesz się, gdy będziemy wyjeżdżać 
z domu.

— Stasiu, mnie bardzo zależy na 
tej wiadomośoi.

(C. d. n.)

Nowości konfekcji damskiej na jesień i zimę
poleca na jtan ie j Magazyn Schayerów we Lwowie.
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deks oywilny na nią ju ż  wszedł. Co 
do dowodów, trzeba pozwolić nie ty l­
ko na „preuve du delit ou du quasi- 
d e lit“, ane naw et na „preave du quas= ■ 
contrę 7 \  Reforma byłaby skuteczniej- 

gdyby kodeks karny obostrzał 
dyspozyćye kodeksu cywilnego usta­
nowieniem  środków protegująoyoh 
dzieci nieletnie, osoby będące na służ­
bie i dziewczęta — matki porzucone.

Mowa ta wywołała żywe oklaski.
Trzecie posiedzenie poświęcone 

było p r a w o m  e k o n o m i o z n y m  
k o b i e t y .  Po przemówieniu prezydu- 
jącej panny Parent, oani Druoker opo­
w iadała dzieje ruchu fem inistycznego 
w Holandyi i usiłowań, dążących do 
podniesienia płacy robotnic aż do 
wysokości zarobku robotników. W y­
staw a w Hadze będzie miała ten cel 
na oku Prawa protekoyjne w Holan 
dyi zredukowały czas pracy dla robot 
nio do jedenastu  godzin dziennie; 
trzebaby to prawo zastosować także 
do gospodyń, które nieraz praenją 
dniem i nocą, podczas gdy ioh mężo­
wie siedzą w karozmie i tracą tam 
grosz oiężko zarobiony, potrzebny na 
utrzym anie domu. Pani B i e b e r- 
B S  h m, Niemka, zwróciła uwagę w 
formie hum orystycznej, że mężczyźni

(Assistanoe) publioznej; spraw ozdaniu ( K erth w Skałaoie dla Tarnopola, Karol Stryja, dr. Tad. Pragłowski w Sano- 
o dziełach i instyfcucyach kobiecyoh, Pcdlaszeoki w Kamiónoe Strum. d la : ku dla Sniatyna, M. Koralewicz w 
dążących do wielkiej międzynarodowej Stanisławowa, Jan  Graf w Mostach W. | W yżnicy dla Storożyńca, Teod. Eichel 
unii, i odczytowi pana Jules Boiś, m ło -! dla Sambora, Michał Nowaoki w Bor-i dla Tarnopola, At. Skobielski w Boho- 
dego propagandzisty francuskiego, o szozowie dla Stanisławowa, subst. rodozanach dla Peczeniżyna, A. Pa- 
psyohologii kobiet szozepów łacińskie- prok. Wład. Warywods w Samborze oławski w Czortkowie dla Lwowa, Jan 
go i anglo-saksońskiego. id la  Stryja, sekr. Orest CicimirsKi we Tomaszewski we Lwowie dla Lwowa

Z te,; przydługiej i mozolnej sesyL Lwowie dla Lwowa, Włodz. Huzar w 
zanotować należy znakom itą mowę j Kołomyi dla Kołomyi, sędzia pow. Ka­
pani Marie-Georges M artin, żądającej ; roi Kawecki w Cieszanowie dla Lwo- 
z całą energią, aby przynajm niej dzie- • wa, subst. Fryderyk Koerber Koerbe-
dzina dobroczynności nie była zam -: rau i Jan  Garlicki we Lwowie obaj ski w Żółkwi dla Zaleszczyk, WacławIr lr T» • ̂  . a ■ w. . r~i —m *. n r. a I A\ MA , to I a I ...  a mA rtrtly -M T T, mm ha a wa a a ■ a a Ir A - - - 1 . — T ) h n a ha ttÓ 1 T A rt I - r a aa a Iffl

Kaz. Terlecki w Czerniowcaoh dla Wy- 
żnioy, Józef S tru tyński w Busku dla 
Trembowli, And. Lorek w Sądowej 
Wiszni dla Jarosław ia, Ant. Kauozyń

knięta kobiecie; nie mniej znakom itą , dia Lwowa, sekr. Herman Garfein we 
pracę pani Kergomard, która ze sercem Lwowie dla Złoozowa, sędzia powiat, 
trak tu je  w szystkie strony zagadnień Juliar. Trom peteur w SaJogórze dla 
feminizmu i nie traci żadnej sposo-, Czerniowieo, aekr. Hugo Królikowski 
bnośoi, aby przyłożyć swą rękę do, dla Przemyśla, sędzia pow. Wład. Dim- 
dobrych uczynków. Opowiada ona na mel w Sąd. \7 iszni dla Stanisławowa, 
tern ostatniem  posiedzeniu o działał ' sekretarz Włodz. Janow ski w Sam-
ności opieki nad wyzwoionymi ze 
szpitala św. Łazarza w Paryżu, Towa­
rzystw a Dzieci-Męczenników, Dzieoi 
Żebraków; wyliczała to, co jeszcze 
zdziałać trzeba dla ocalenia dzieci w 
paryskim  Babilonie i to, co tym cza­
sem robi la Maison Maternelle, rywa- 
lizująo z Tow. W inoentego a Paulo, 
aby ocalić podrzutków.

Mowa, pełna serca i doświadczenia, 
wymownej oratorki postawiła kwestyę 
kobiecą na najwłaśoiwszym gruncie.

zawładnęli w szystk mi zawodami, Dobroczynność i niewiasta — ozyliż
dobrze płatnym i. Trochę więcej g a lan -jte  dwie nazwy nie są synonimami? 
tery i z ich strony byłoby na czasie, czyliż kobieta nie je s t  kapłanką do- 
Zabierają nam naw et kuchnie, stroje broozynności? ozyliż je s t  większa i
damskie i tyle innych "ajęó, które szlachetniejsza misya na świecie jak
należą z na tu ry  swej do dziedziny podać dłoń upadłym pod ciężarem ży-
kobiecej ; — c-zyby pragnęli, aby wy­
dziedziczona płeć piękna w stąpiła do

cia, jak  karmić dzieoi, podnosić ioh 
ducha; ja k  wyrywać z przepaśoi te

o y r k u ,  d o  b a l e t u  a lb o  d o  s z y n k u ? - n i e s z c z ę s n e  i s t o t y ,  d ia  k tó r y o b  s ło ń c e  
W s z y s tk i e  p r o f e s y e  p o w in n y  b y ć  p r z y  ■ w ie d z y ,  n i  b l a s k  o b o w ią z k u  n ie  i s tn i e -  
s t ę p n e m i  k o b ie c ie ,  z  w y ją tk i e m  t y o h , ; j ą ?  N a  ty m  g r u n c i e  w s z y s t k i e  k o b ie -  
k t ó r e  s ą  p r z e c i w n e m i  m o r a ln o ś c i  i i  t y ,  k tó r y c h  r o l ą  j e s t  k o o b a ć  i p r z e b a -  
z d r o w iu .  A  j e ż e l i  o d w o łu je m y  s ię  d o j c z a ó ,  m o g ą  s o b ie  d ło ń  p o d a ć  1 D o  t e g o  
w o ln o ś c i ,  to  n ie  t r z e b a  z a p o m in a ć ,  ż e ^ c e l u  b e z w ą t p i e n i a  d ą ż ą  t e  p e r y o d y -  
s p r a w i e d l iw o ś ć  d la  w s z y s t k i c h  j e s t l c z n e  z ja z d y , k tó r e  b r a t a j ą  l u d z i  i  lu d y ,  
W yŹ 9zą Od W o ln o ś c i. I -  - i - i .1 l  _ z _ i j  it_:

Panna Marya M a r t i n
franouskiej) kreśli obraz nierówność' i 
niesprawiedliwości sooyalnytb, których 
kobieta jest ofiarą od kolebki. A iy  im 
zapobiedz, wołają nam : „La femrne
au foyer!" — alo zapominają, że w 
samej Francyi je s t 1,300.000 kobiet 
niezamężnyoh od 25 do 50 lat, które 
nie m ają ogniska, ani kolebfc . Syn iy- 
katy  robotnicze je  odpychają, a legalna 
protekcya pracy kobiecej jes t tylko o- 
proayą. Praw» ekonomiczne dla ko­
b iet powinny być te same, co dia 
mężczyzn. Pani K e r g o m a r d ,  ku­
zynka Elizego Reclus, jes t za absolu­
tną  wolnością pracy. Aie boi się, aby 
przystęp kobiet do w szystkich zawo­
dów nie zadai ciosu rodzinie, dzie­
ciom, ognisku. Dziecko wymaga pro

!a na których wśród walki, po długich 
(z L igijdyskusyach, wybłyska czasami i iskra

w ia r y ,  n a d z i e i  i  m i ło ś c i  1
Henryk Merzbach.

Awans w sądownictwie.
Telegram „Gaz. Nar.“

W iedeń d. 13 września.
Urzędowa Wiener Ztg. zamieszcza 

na ośmiu stronicach cały szereg mia- 
nowań prezydentów sądów obwodo- 
wyob i wiceprezydentów, radoów ape- 
lacyjnyoh i radoów sądowych, sekre­
tarzy, naczelników pow. dla poszcze- 

_ _ _ _ gólnych okręgów apelacyjnych, doko-
tekeyi ojca i m atki. Kobieta niechaj nany z powodu reorganizacyi sądo- 
szanuje przedew szjstkiem  honor, t. j -wnictwa, spowodowanej wprowadzęWA - A A La a A <1- AA_ #. JL A W A WA A Aa A n I A II I A A AM Tł . • 1 * 1 ’n ie c h a j  s t r z e ż e  d a n e g o  s ło w Ł  i  c z y ­
s to ś ć  s w e g o  O ia ła , a le  p o n ie w a ż  p r a -  
o o w a  3 m u s i ,  w ię c  n i e c h  w y b i e r a  z a ­
t r u d n i e n i a  m a c i e r z y ń s k ie  —  n ie c h  b ę ­
d z ie  m a t k ą !  P a n i  S z e l i g a  „ P a r y ż a n ­
k a ,  r o d e m  P c l k a u m ó w iła  o  n i e k o r z y ­
s t n y c h  w a r u n k a c h  p r a c y  d z ie w c z ą t ,

niem  nowej prooedury cywilnej.
W okręgu lwowskiego wyż sądu k r .

zamianowani zostali:
radcami dworu i prezyd. sądów obwod.: 

prezydenci sądów obw.: W iktor
bezdzietnych i bez ogniska, będących! Ramski w Brzeżanach dla Brze ;an, dr. 
pod jarzm em  męzkiej hierarchii wal- Ig- br. Szymcnowicz w Suczawie dla 
ozącyeh z tą konknrencyą straszliwą i Suozawy i dr. Michał Stefko w Sano- 
i brutalną. Celem Ligi feministycznej j ku dla Tarnopoli, jako też radca apel. 
być powinno oswobodzenie kobiet z F ryderyk Kunzek we Lwowie dla
tvoh gaier. Pan N o w i k o w  je s t zda­
nia pan. Kergomard, że dziecko je s t 
wszystkiem, i że światem kobiety po­
winno być domowe ognisko. Ale w 
samej Francyi je s t  o*m m ilion 'w  ko­
biet, k tó ro  zmuszone są iść do wai- 
statu  1 Jeden więc jes t tylko środek 
zm niejszenia cierpień ludzkości, a ten 
polega na absolutnej równośoi obojga 
płoi.

Nareszoie zabierał głos najznakc 
m itszy oDrońca praw kobieoych, a- 
dwokat Ludwik F r a n k ,  wiceprezes 
nnii m iędzynarodowej fem inistycznej, 
który  pierwszy przed 10 la ty  postawił 
kw estyę kobiecą na poważnym nauko­
wym gruncie i odtąd zasila potężny 
ruch emancypaoyjny prawniozo-ekono- 
mioznemi dziełami. P. Frank, streści­
wszy obeony stan kwestyi kobiecej w 
Europie i w Ameryce — oświadozył, 
że sztab główny istnieje, ale że armię 
stw orzyć trzeba, a znaleźć ją  można 
w kołaoh robotniczyoh. Mówoa rozwi­
nął plan reglam entacyi pracy kobie- 
oej i proponuje ustanowienie depar­
tam entu pracy kobiecej w m inister­
stwie pracy, wraz ze stałą ankietą nad 
praoą dzieoi i kobiet. Propozycya ta 
znalazła taft silne poparoie na kongre­
sie, że wbrew regulaminowi, który za­
brania wotowaó, grono Niemek, An­
gielek i Franouzek wyraziło „życze­
nie m iędzynarodowe", aby wszystkie 
kraje starały się urzeczywistnić czem 
prędzej to praktyczne żądanie mówcy.

borze dla Sambora, sędzia pow. Julj 
Donigiewicz w Kocmaniu dla Czernio- 
wiec, sekr. Tytus Adamiak we Lwowie 
dla Lwowa, subst. prok. Ludw. Hibl 
we Lwowie dla Lwowa, Em il Stieber 
w Przemyślu dla Przemyśla i Iiarion 
Onoiul w Suczawie dla Suczawy, sekr. 
dr. Damian Sawozak we Lwowie dla 
okręgu lwowskiej apelacyi, subst. prok. 
Józef Ohanowicz w Złoczowie dla Zło­
ozowa, sekr. Wład. Prokopowioz we 
Lwowie dla Lwowa, subst. prok. Ant. 
Neveoerel w Czerniowoach dla Czer- 
niowiec, m inist. zast. sekr. Ludwik 
Wolter dla Lwowa, sędzia p. Emanuel 
Jakubiczka w Monasterzyskaoh dla 
Stanisławowa, sub9t. pr. Joachim Ły­
siak w Kołomyi dla Tarnopola, Dyo- 
nizy Hayder w Samborze dla Sambo­
ra, Floryan Malinowski w Stanisław o­
wie dla Stanisławowa i Józef Swary- 
ozewski w Samborze dla Brzeżan, se­
kretarz dr. A rtur Żebracki w Przem y­
ślu dla Przemyśla, Jan  Lekozyński we 
Lwowie dla Złoozowa, Jakób Loban- 
ste in  we Lwowie dla Stryja, Józef 
Kulczyoki w Samborze dla Sambora, 
subst. prok. Alojzy Dobrzański w Tar­
nopolu dla Tarnopola, Apolinary Eben- 
berger w Stanisławowie dla Tarnopo­
la i Stan Miłaszewski we Lwowie dla 
Tarnopola, sekr. Józef Bielewioz we 
Lwowie dla Kołomyi, Antoni Dolnioki 
we Lwowie dla Lwowa, Mikołaj Bań­
kowski we Lwowie dla Lwowa, sędzia 
pow. Mikołaj Treszkiewioz w Przem y­
ślanach dla Stryja, sekr. Ferdynand 
Zegadłowioz we Lwowie dla Lwowa, 
subst. prok. Karol Kopiec w Przem y­
ślu dla Sanoka i adwokat dr. Leo 
Grabscbeid w Czerniowoach dla Czer­
niowieo ;

wreszcie zam ianow ari radcami na- 
ozelnicy sądów pow. z pozostawieniem 
w dotychczasowyoh miejsoaeb służbo­
wych :

Ferdynand Hampel w Mikołajowie, 
dr. Benedykt Weinreb w Winnikach, 
St. Praczyński w Trembowli, Jan 
Hirscb w Pruchniku, Izydor Łu- 
ozakowski w Putilli, Karol Szypajło w 
Medenioe, Adolf Zennegg Scharfenstein 
w Nadwćrnie, Teofil Niedźwińiki w 
Mikulińcaoh, Paweł Meissler w Gura- 
bumorze, Alojzy Thurm ann w Solce, 
Artur Aulioh w Radziechowie, Karol 
d’Abancoart w Żurawnie, Józef Droz 
dowski w Zbarażu, Miohał Kulczy­
cki w Boborodczanacb, W .ncenty Ci 
chocki w Husiatynie, Konstanty Pra- 
wecki w Bełzie, Józef Szymonowicz 
w Tłumaczu, Leon Bełkowski w Sie­
niawie, Jan Kiwiarowski w Turoe, Spi- 
rydyon Alexiewicz w Tłustem, An­
drzej Tangl w Mielnioy, Julj. Sielski 
w Sokalu, Baltazar Szopiń9ki w Bu­
kowska, Hipol. Kopyściański w Żab’U, 
Wład. W yspiański w Delatynie, Wło­
dzimierz Argasiński w Rawie, M. Mayer 
w Birczy, Ludwik Eiselt w Haliczu. 
Maks. Finkelstein w Brzozowie, Józef 
Lecbioki w Zabłotowie, F/yd. Mayer 
w Potoku złotym, Grzegorz Cbarak w 
Kulikowie, Frano. Kohmann w Soło- 
twinie, Adolf Somroer w Seleoinie, 
Włodz. Zahradnik w Busku, Jan  Łazo- 
ryk  w Rohatynie, Antoni Piskozub w 
Tyśmienicy, Włodz. Janioki w Żyda- 
ozowie, Łuoyan Kmioikiewicz w Lisku, 
Ludwik Herasimowioz w Szozerou;

w końcu zamianowany radoą ja k . na­
czelnik sądu powiatowego: sędzia pow. 
Teodor Marków w Niemirowie dla Bu- 
ozaoza.

P r z e n i e s i e n i  został' radcy są­
dowi: Filip Zierhoffer i Aleks. Arty-
mowioz z Suczawy do Czerniowieo, 
Ir. Julj. Sopotnicki i Januar Bajewski 

ze Złoozowa do Lwowa, Eus:t. Czwar-

Markowski w Przem yślu dla Sanoka, 
B. Schwarz dla Sambora, Al. Taniacz- 
kiew;oz w Nadwórnie dla Lwowa, Jó ­
zef Radziechowski w Komarnie dla 
Złoozowa, sekr. w Serajewie Jan  Kmie- 
oik dla S tryja.

P r z e n i e s i o n y  sekretarz F ran ­
ciszek Niwiński z Przem yśla do Brze- 
żan.

Sędziami powiatowymi 
mianowani adjunkoi; Wład Gołachcw- 
ski w Gwoźdźcu d la'Peczeniżyna, J ó ­
zef Jakubowski w Samborze dla Ko- 
marna, Mik. Werbowi w Lubaczowie 
dla

tuł i charakter redcy wyższego sądu 
kraj.; prokuratoram i m ianow ani: sub- 
sfcytuoi Adolf Czerw ński we Lwowie 
dla S try ja  i Jan  Rojecki w B rzeża­
nach dla Brzeżan, subst. star. proku­
ratora we Lwowie Jan Kilian dla S ta­
nisławowa a subst. Józef Młynarski w 
Tarnopolu dla Złoczowa, Wacław Szo- 
mek w Sanoku dla Sanoka i Włodz. Mi­
chalski w Czerniowcach dla Czernio- 
w ies;

Substytutam i prokuratora m iano­
w ani: adj. Izydor Mydłowski w Tar­
nopolu dla Tarnopola, Fil. Latoszyń- 
ski w Samborze dla Złoozowa, Ed. Phi- 
lipp we Lwowie dla Lwowa, Julj. 
Oliński w Kimpolungu dla Czernio 
wiec, Karol Koerber Koerberau w S try ­
ju  dla Sambora, Józef Zeidler dla 
Czerniowieo i Józef Paszkiewicz dla 
Z łoczow a;

przeniesieni : subst. prok. Tadeusz 
Malina ze Złoczowa do Lwowa.

W okręgu k r a k o w s k i e j  apela­
cyi mianowany został subst. prokur, w 
Rzeszowie Stan. Nenyczka prokurato-itt, iU IK . I I  B fU U W l W I j UUUCZU WIO i    —

Zborowa, Leon Herasimowioz w rem  w Tarnowie a przeniesiony zo

Kołom yi;
radcami apelacyjnymi we Lwowie:
prezydenci sądów obw.: Łucy-m

Krynicki w Tarnopolu i Modes P ia ­
secki w Kołomyi z tytułem  i oharak- 
terem  radców dworu, dalej radca apel. 
w Czerniowcach Józef Winnicki i pre- 
zyaent sądu obw. w Złoozowie Aug.
Sobm idt;

prezydentami sądów obwod.:
radoy sądowi dr. Adolf Sahanek 

w Samborze dla Sambora, Alfred Po- 
soohowski w Samborze dla Sanoka, 
prok. Afred Hinze w Stanisławowie 
dla S tryja i radca Stan. P rzyłuski we 
Lwowie dla Złoozowa;

wiceprezydentom sądów :
radoa Zygm unt Żminkowski we 

Lwowie dla sądu kraj. we Lwowie, 
prok. Fryd. Kuhnen w Czerniowoaoh 
dla sądu kraj. w Czerniowcach, radcy 
Edm. Kolb we Lwowie dla sądu obw. 
w Kołomyi i Jul. Regrusz w Czer­
niowcach dla sądu obw. w Suczawie, 
dalej prok. Laohawieo w Złoozowie 
dla sądu obw. w Tarnopolu i Jó zef j taoki z Tarnopola do S try ja  i Alfred

Bandrowski z Tarnopola do Lwowa.
Sekretarzem apel. 

wyższ. sądu kraj. we Lwowie miano-

Kamionoe dla N. Sioła, Alojzy Streng 
w Tyśmienioy dla Boryni, Mar. Wie­
rzbicki we Lwowie dla Mostów wiel., 
Teof. Tencza w Pruchniku dla Ciesza­
nowa Karol Winowski w Rożniatowie 
dla Sftałatu, Wł. SmóRki w Brzozowie 
dla Ilorodenki, Fr. Buczyński w Dro­
hobyczu dla M onasterzysk, Kor. Łuka- 
szewioz w Sadogórze dla Stanestie, 
A. Mailek dla Seretu, dr. Er. Mandy- 
czewski w Czerniowoach dla Dorna 
Watry, Ant. Twardochleb w Drohoby­
czu dla Jarosławia., Eust. Terleoki w 
Szczercu dla Sądowej Wiszni, Włodz. 
Nestorowicz w Czortkowie dla U- 
strzyk.

stał subst. prok. Miecz. Turowioz z 
Wado wio do Krakowa.

E . R i N I K A

pomysł arcyoryginalny, choć nieraz już pra­
ktykowany i wylał na dół... wodę.

Tusz zimny, a niespodziewany, zamiast 
ukoić tłumy, rozbudził w ich sercach pło­
mienne uczucie nienawiści. Co dalej było — 
to należy do wspomnień, dodam tylko, że 
zajść krwawych nie było, a wszystko s k o ś - 
ezyło się na... pogróżkach. I niechże kto za­
przeczy, że ludzi dowcipnych brak!

Zasądzony poseł ze stronnictwa ks. 
Stojałowskiego Tomasz Szaj r wybrał się 
onegdai powtórnie na audyencyę do prezy­
denta ministrów hr. Badeniego i ministra 
sprawiedliwości, tym razem w towarzystwie 
dra Danieiaka i przy pomocy antysemitów 
zaczął s‘arania o ułaskawienie. Minister 
sprawiedliwości zgodził się na to, aby Sza- 
jer odsiadywał karę swoją dopiero wtedy, 
gdy prośba jego do cesarza o ułaskawienie 
będzie odmownie załatwioną.

Na ka rę  śm ierci skazał trybunał ja­
sielski na podstawie werdvktu ławy przysię­
głych chłopa Szelca i córkę jego Agnieszkę, 
za to, że w straszny sposób zamordowali 
męża Agnieszki, Józefa Lorenca. Oskarżonym 
o współudział był też Jan Steliga, kocha­
nek Agnieszki i jego sąd uwolnił. Stało się 
to dnia 7. bm. tymczasem już nazajutrz 
zgłosiła się do sędziego Agnieszka i zezna­
ła, że istotnie męża swego Józefa zamordo­
wała — a przeczyła temu stanowczo podczas 
rozprawy — ale me wspólnie z ojcem lecz 
wspólnie z kochankiem. Wskutek tego sędzia 
wydał natychmiast rozkaz nwięzienia uwol­
nionego wczoraj Steligi i rozpoczął nowe 
śledztwo.

Ks. btojałowski przysyła nam

Lwbw i  13 września 
Zapiski osobiste. Hr. Kazimierz Ba 

deni, który w sobotę przejechał przez Lwów _ , . , - . .
dc Buska, wraca dziś po oddaniu ostatniej Rz-V‘ni1 następujące sprostowanie : „Wiado-
posługi zmarłemu właśnie dłngoleWiemi j “ osć podana przez ko espondenta rzymskie- 
wiernemu rzadcy dóbr buskich śp. Toka-j®° ^ ^ arodowej, jakobym tu w Rzy- 
rzewskiemu, napowrót do Wiednia. mie ,b3awił Pod niezT^nem nazwisKiem i w

P. Mieczysław Schmitt, redaktor i współ-iniewiadomem mieJscu- Prostuj? 0 W®. ie
właściciel Dzień, polsk., który uległ w Kry-

P r z e  i i e s i e n i :  sędziowie pow. iniey złamaniu nogi, powrócił do Lwowa.
Rudolf Jackowski z Podbajeo do Sko 
lego, Mich. Paresch z Kossowa do 
Drohobyoza, Jan  Wisłocki z Horoden- 
ki do Mościsk.

W okręgu  krakow skiego sądu wyż­
szego mianowani z o s ta li:

Hadcami dworu i prezyd. sądu obw.: 
mająoy ty tu ł i charakter racby dworu 
prez. sądu obw. w Tarnowie Stan. Do­
liński z pozostawieniem na dotychcza- 
sowem m iejscu;

w i c e p r e z y d e n t a m i  dr. Wł. 
Zaklika w Tarnowie, dr. Ju lj. Prus 
Morelowski dla sądu kraj. w Krako 
wie, jako  kierow nik oddziału karnego 
i Jarosław  Uhr Stebelski dla sądu kr. 
w Krakowie.

Hadcami m ianowani : Wino. Kulaw- 
ski, Wilb. Ursel, sekr. przy nąi w. tryb. 
adm, Jul. Pietsob, Feliks Osadziński, 
dr. Fr. Bujak, dr. Leon Mendelsburg, 
Wilh. Seill, Tom. Scbnitzel, Wł. Te- 
leśnioki, sekr. prok skarbu we Lwo­
wie dr. Tadeusz Bujak i adwokaci dr. 
Henr. Schon i Józ >f Kopf, wszyscy dla 
Krakowa.

Dalej Jan  Sitowski dla N. Sącza, 
Józef Kozubski dla Jasła, Władysł. 
Peszkowski dla Rzeszowa, P iotr Le- 
niński i Józef Wilusz dla N. Sącza, 
dr. Edw. Sohnayder dla Tarnowa, Tad. 
Guskowski dla Wadowic, Mich Poluch 
i Wł. Chodorowski dla Wadowic, Zdz. 
Katyński dla Tarnowa, Em. Hubicki 
dla Rzeszowa, Teof M atusiński dla N. 
Sąoza, Mich. Gołąb i Józef Dobrowol­
ski dla Tarnowa, dr. Henr. Goldmann 
ula Jasła, Hier. Błonarowicz dla Wa- 
dow’0, Józef Halliski dla Rzeszowa, 
Fr. Pisztek dla N. Sąoza, dr. W ilh. 
Grodyński dla Tarnowa, Jan Górski i 
Ludw. Nieć dla Rzeszowa. Wł, Drobner 
dla N. Sącza, Henr. Sozański i Ludw. 
Rekiert dla Tarnowa, Adolf Raczyński 
dla Wadowic, dr. Tad. W yrobisz dla 
N. Sącza.

Wreszoie zamianowani zostali rad- 
oami sądowymi naozelnioy sądów po ­
wiatowych z pozostawieniem ich 
na dot^ obczasowem miejscu słuibo- 
wem: Wolańsfti w Frysztaku. Szameit 
w Niepołomicach, Szuro w Wojniczu, 
Drzygiewioz w Skaw lie, Kropaczek 
w Kolbuszowej, Rotscbek w Myśleni­
cach, dr. Chleb;'k w Andrychowie, 
T raunfellner w Brzostku, Janowski w 
Mielou, Kozik w Ropuzyoaeh, Łucki
w SłarTm Sontrn ii

Stan jego zdrowia polepsza się stale
Ks. k a rd y n a ł Scm bratow icz ma się

dobrze, wszelkie więc pogłoski, które wczo­
raj krążyły po mieście, są nieprawdziwe. 
Prawdą jest tylko, iż operacya onegdaj do­
konana nie była zupełną ale tylko częścio­
wą, mającą na celu przeszkodzić dalszemu 
rozwojowi choroby.

K ornel U jejski. Donoszą się z 
najlepszego źródła, że stan zdrowia znako­
mitego twórcy chórału w ostatnich dniach 
znacznie się pogorszył i budzi już poważne 
obawy. Być może, że odporny organizm 
72-letniegc starca pokona gnżną chorobę.

P. Zygm unt Żm inkow ski, radca są­
du kraj. we Lwowie, został zamianowany 
— jak doniósł telegram — wiceprezydentem 
lwowskiego sądu kraj. we Lwowie dla spraw 
cywilnych. Nominaeya. ta przyjętą została 
zarówno w kołach prawniczych, jak i wśród 
szerszej publiczności nader życzliwie i sym­
patycznie. Nowo mianowany wiceprezydent 
ceniony jcat bowiem wysoce nietylko dla 
swej znakomitej wiedzy zawodowej, ale tak­
że ze względu na swój charakter i niepo­
spolite zalety osobiste.

R ozw iązanie w ieca. Z Chrzanowa te 
legrafują nam pod dniem 13 bm.: Zwołane 
przez posła Danielaka zgromadzenie zaka­
zało starostwo w Chrzanowie. Zebranych 
rozpędzili żandarmi.

Slab. W sobotę odbył się w kościele 
00. Kapucynów w Krakowie ślub p. Róży 
Matejkówny, bratanicy śp. Jana Matejki, z 
dr. Ignacym Wł. Nyczem, urzędnikiem 
kolei państwowych ze Stanisławowa.

Z arm ii. Złoty z koroną krzyż zasługi, 
oraz tytuł radcy rachunkowego wojskowego 
otrzymał kapitan rachunkowy I klasy Adolf 
Kohn ze Lwowa.

Zm iany w lwowskiej pollcyi. Za­
miast nowomianowanego radcy policyjnego 
p. Sehechtla, który będzie pełnił funacyę 
zastępcy dyrektora lwowskiej policji, obej­
muje kierownictwo biura bezpieczeństwa no- 
womianowany starszy komisarz p. Jankie­
wicz, dotychczasowy kierownik biura praso­
wego. Biurem prasowym kierować będzie no- 
womianowany komisarz p. Urbanowicz.

Z n iedzieli. Oto znowu pogoda... a z 
nią ileż ruchu, ileż życia! Po jasnych, niby 
tafla szklana lśniących trotoarach snują się 
różnobarwne tłumy, niby w kalejdoskopie 
przesuwają się przed oczyma naszemi posta­
cie większe i mnieisze, więcej lub mniej 
znane. A wszyscy, o jasnem, wypogodzonym 
obliczu, wszyscy pełni życia i wesołości. Na

H eldsnburg w Sanoku dla sądu obw. 
w Brzeżanaob;

radcami sądowymi:
mianowani zostali radoy, będąoy na jw an y : Romuald Lewandowski, byt. se- 
czelnikam i sądów pow iatow ych: L u - |^ retarz Rady.
dwik Drożyński w S tryja dla Stryja,} Sekretarzami sąd.
Karol Czernecki w Skolem dla Brze- j v
źan K a r o l  Nemeo w Nowem Siole dla  ̂m ianow ani: Tad. Hrab. w Kozowej
Tarnopola, Em il W ołoszyński w Pe , dla Brzeżan, Ludwik M arkowski w 

Nad w y b s e r a l n o ś c ' ą  k o b i e -  czym żynie dla Kołomyi, Jerzy  Isse- Wojniłowie dla Przemyśla, dr Florj 
t y  deliberowano dnia następnego. Pa- ezeskul w Dornej W atrze dla Sucza- Lupu z Wiednia dla Czerniowieo, B 
ni Vincent odczytała bardzo cuekawyl^-y, Apol. Serafiński w Kałuszu dla Znńko w Zborowie dla Lwowa, Baz. 
raport, oparty na dokum entach isto- Stanisławowa, Jakób Cetnarski w Bu Kibioz w ^Serecie ^dla^ Suczawy, ^H. 
rycznych, z którego wypływa, że pra- A ,T"Ł 1 J1~ n ~
wa kobiety sięgają do najstaroźytn iei- 
szyob epok, że pogwałcone zostały po
rewolnoyi franouskiej, wraz z korpo- 
raeyami, z ozego wyprowadza wnio­
sek, że kobieta ma prawo zasiadać w 
Ronseils de Prudhom m es“ z g ro m a ­

dzenie starszych w różnych rzem io­
słach) pod których zostają jurysdy- 
koyą

Po długiej mowie nad kw estyą ko­
biecą w Holandyi pani Book Harer 
wypowiada życzenie, aby nazywano 
wszystKie kobiety, zamężne i nieza­
mężne, „Madame“, jak  wszyscy m ęż­
czyźni się m ianują „Mon9ieurtt.

Ostatnie posiedzenie poświęoone 
było rozbiorowi bardzo sympatycznej 
k w isty i Syczącej się przystępu kobiet 
do różnyoh mie^so w dobroozynnośoi

czaczu dla Lwowa, Bojomir j a r s k i  w^Garas^ w Ustrzykach dla ^Przemyśla 
ja, Sta

Drohobyczu dla Stryja,
Jarosławiu dla Stryja, Stan. Tempie w \ Jan  ja ry n a  w 'S tarejso li dla Lwowa,
  ii  Ci*  * T3___*_!  J .  awinofin rl I a Ĉ .na^inuviV      , E ugen iuszjd r Woynarowioz w Stanes+ie dla Czer-
Abrahamowioz w Chodorowie dla S try- niowieo, dr. ig . oa’ter dla Suozawy,

-................ -  -  --- 'W in . Dolnioki w Gródku dla Lwowa,
dr. Jan  Chomicki w Horodenoe dla 
Drohobycza, Rudolf W altenberg w T a- 
maozu dla Stryja, Jan  Koozyński dla 
Czerniowieo, Fr. Slączka w Lisku dla 
Przemyśla, Jan  Oybyk w Untrzykach 
dla Lwowa, A. Salwicki dla Borszozo- 
wa, Ad. Bartkiewioz w Przem yślu dla 
Lwowa, G. Petryozkiewicz w Niemi­
rowie dla Rawy, Wilh. Jonas dla S try ­
ja, L. M andybur w Busku dla Podha- 
jeo, K. Reiner w Skolem dla Sambora, 

LUg. W olf w Samborze dla Przem yśla 
M. Bałtarowioz w Kutaoh dla Złoozo­
wa, Piotr Maksymowicz we Lwowie 
dla Lwowa, A. Ornstein dla Prze­
myśla, Ludwik Janiseb we Lwowie 
dla Buozaoza, Fil. Drexler dla

ja , W łodzimierz Gliński w Oleska 
dla Kołomyi i Zaoharyasz Bohusie- 
wioz w Storożyńoaob dla Czernio 
w-jo ;

dalej sekretarze sądowi mająey ty ­
tuł i charakter radców : Frydr. Hasen- 
óhrl w Suczawie dla Suczawy, Izy ­
dor Mayer Scharfenberg w Czerniow­
oaoh dla Suozawy i Eugeniusz Z wisło­
cki w Przem ysłu dla Sam bora;

dalej sekretarze sądowi : Andrzej 
Aleksiewioz w Złoozowie dla Złoozo­
wa, Cypryan Kocowski we Lwowie dla 
Stryja, Adolf Oehl w Czerniowcaoh dla 
Czerniowieo, sędzia pow. Edm. Wołod- 
kowioz w Bursztynie dla S tryja, subst. 
prok. Atanazy Pridie w Czerniowcach 
dla Czerniowioo, sędzia pow. Leopold

W iedeń d. 13 września. 
Urzędowa Wiener Ztg ogłasza ta ­

k ie  m ianowania w p r o k u r a t  o- 
r y a o h  p a ń s t w a .

W okręgu l w o w s k i e j  apelacy i: 
P rokurator państw a we Lwowie Wła­
dysław S e r e d o w s k i  otrzym ał ty-

głosów, szum niby potoków płynących, tur­
kot powozów w piękne lub wyschłe jak 
szkielety konie zaprzężonych — wszystko to 
zlewa się w jeden, olbrzymi chaos, znamio­
nujący życie, a streszc/.ejący się w jednym 
wyrazie: niedziela. A co oznacza dzień ten
w życiu przeciętnego człowieka ?

Oto on wyczekuje nań z utęsknieniem, 
jako na dzień wypoczynku po całotygodnio­
wej męczącej pracy, jako na dzień wyłą-

w Starym  Sączu, Slebodziński w Cięż \ ulicach wre jak w ulu.., gwar pomięszanych 
ko wicach, Medwioz w Białej. Zgoda 
E.jałkiewicz w Zatorze, Mally w Ma- 
kowie, Gajewski w Rozwadowie, Raj- 
oa w Radomyślu, Reben w Krośnie,
W iatr w Dukli, Lewicki w Przewor­
sku, H artm ann w Tarnobrzegu, dr.
W ydrychiewicz w Liszkach, Merkl w 
Muszynie, Golik w Jaworznie, i He- 
noob w Sokołowie, a sędziowie pow.
Józef Baron w Tuchowie, a Juljan  
Rudzki w Dobozyaaob zostali radoami 
sądowymi, a zarazem  naozelnikami 
sądów powiatowyob, pierw szy w Dob 
ozycacb, drugi w Wieliczce.

P r z e n i e s i e n i  zostali rad o y : Jan 
Okuniewski z Tarnowa do Rzeszowa i 
dr. Trofil W ankałowski z Nowego S ą ­
oza do Krakowa.

S e k r e t a r z a m i  sądów m iano­
w ani: Henryk Zubczewski dla Dąbro- 
v,y, Czesław Łoziński dla Krakowa,
Zygm unt Głębocki dla Tarnowa, Ad.
Henocb dla Pilzna, Ad. Krzyżanowski 
dla Chrzanowa, Jan  Kotarbiński dla 
Tarnowa, W ładysław Majewski dla No­
wego Sąoza, E rnest W erner i Karol 
Kulikowski dla Krakowa, radca w Dol­
nej Tuzli Józef Nowioki dla Krakowi, 
i adwokat w Ropczycach dr. Gustaw 
U jejski dla Krakowa.

P r z e n i e s i e n i :  sekretarz Zyg.
Kowalski z Jasła  do Tarnowa, a Emil 
T Jlis z Tarnowa do Podgórza.

każdy, kto potrzebował, a nawet kto chciał, 
mógł wiedzieć, że pod własnem nazwiskiem 
tu mieszkam, w samym środku miasta, bo 
w klasztorze św. Klaudiusza, który dawniej 
zajmowali 00. Zmartwychwstańcy, dziś zaś 
Eucharystyanie. Źe ciekawość dostojnika pol­
skiego spotkała się z odmową, jest rzecz 
naturalna, bo nietylko duchowne, ale i świe­
ckie sądy przestrzegają tajemnicy w grani­
cach ustaw".

M agistrat lwowski nakazał wszyst­
kim właścicielom studzień we Lwowie do 
miesiąca oczyścić je i przeprowadzić dokła­
dną ich desintekcyę.

K oiitrybucncl, obowiązani do uiszcza­
nia podatku osobistego bezpośredniego wedle 
klasy trzeciej wybierać będą komisje oby­
watelskie do rozkładu owego w podatku w 
dniach następujących, wyznaczonych przez 
krajową dyrekcję skarbową: kontrybuenci
trzeciej klasy z miasta Kołomyi i sąsiednie­
go Werbiąża, z Przemyśla, Stanisławowa, 
Tarnopola i Tarnowa wybiorą członków i 
ich zastępców do owyoh komisyj 1 paźdz'er- 
aika b. r., kontrybuenci zaś z powiatów wy­
biorą wyborców 1 października, a ci wybor­
cy członków i ich zastępców w komisyacL 
14. października br.

Kontryouenci czwartej klasy z rnrasta 
Kołomyi i sąsiedniego Werbiąża, z Przemy­
śla, Stanisławowa, Tarnopola i Tarnowa 
wybiorą członków i ich zastępców do owych 
komisyj 30 b. m. Kontrybuenci zaś z po­
wiatów wybiorą wyborców 30 b. m., a wy­
borcy ci członków komisyi i zastępców ko­
misarzy 13 października 1897.

Wybory kołomyjskie, przemyskie, stani­
sławowskie, tarnopolskie i tarnowskie nastą­
pią w owych miastach — prawybory zaś 
t. j. wybory wyborców nastąpią w urzędach 
podatkowych po powiatach, a następne wła­
ściwe wybory komisyj w staiostwach.

D oręczanie p ien iędzy . Od dnia 1 
b. m. kwoty pieniężne, przekazane do wy­
płaty asygnatami czekowymi urzędów po­
cztowych, kas oszczędności — z wyjątkiem 
tych, których wypłata nastąpić może ty.ko 
za dostarczeniem osobnych poświadczeń (np. 
życia, wdowieństwa, ubóstwa, przy wypła­
cie rent asygnowanych przez zakłady, ubez­
pieczenia robotników od wypadków) doręcza 
poczta adresatom także w tych miejscowo­
ściach, gdzie doręczanie posyłek pocztowych 
odbywa się za pośrednictwem listonoszów 
wiejskich, a to za opłatą stałej należy tości 
wynoszącej 3 ct. od przekazów czekowych 
do 5 złr., a 5 ct. od przekazów od 5 do 
500 złr.

Z krak . tow. wzaj. ubez. otrzymu­
jemy następujące pismo: Zarządzone przez 
nas i z dniem 10 bm. ukończone szkontrum 
w reprezentacyi lwowskiej krakowskiego to­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń wyka­
zało, że szkoda wyrządzona przez Tadeusza 
Leszczyńskiego przez sfałszowanie aktów 
ezkodowych wynosi zł. 10.904. Najściślejsze 
dochodzenie i szkontrum aktów innej szkody 
w żadnym kierunku nie stwierdziło. Sprawa 
cała z wszelkimi alegatami oddaną została 
lwowskiemu sądowi karnemu. Kraków dnia 
12 września 1897. Dyrekcya towarzystwa

cznie rozrywkom poświęcony, rozrywkom, wzajemnych ubezpieczeń. Z. Slonecki, K. 
pozwalającym mu nabrać sił świeżych d„ Scipio.
dalszej pracy, do walki o chleb powszedni.! P róbę  sam ochodów przedsięwzięła 

rozrywek i zabaw — nie ma. Oto ironia sobotniego popołudnia komisya, złożona z u-
lwowskiego losu!

W ielkie w rażenie na mieście wywar­
ła wczoraj wiadomość, iż jeden z tutejszych 
leknrzy skutkiem zażycia znacznej dozy mor 
liny, ciężko zaniemógł. Jedynie szybka po­
moc kolegów uratowała go od śmierci.

NicRfiecki te a tr  rozm aitości Zelle- 
ra, który wczoraj po raz pierwszy się zapro 
dukował w sali hotelu Źorża, ściągnął wca­
le liczną publiczność. Wśród personalu jest 
kilka sił dość dobrych, całość atoli ledwie 
mierna. Oreretka Suppego „Zehn Mżdehen 
und kein Mann“ wypadła słabo a dwa tyl­
ko ze śpiewanych następnie kilku kupletów 
wywołały większe brawa.

Są jeszcze dow cipni ladzie. Mówią 
powszechnie, że brak ludzi prawdziwie do­
wcipnych, ale że zbyt dowcipnych.. zanad­
to. I jeżeli kto, to ja mogłem się przekonać 
„naocznie" o prawdziwości tego twierdzenia. 
A jaK się stało opowiem: Do kamienicy przy 
ul. Sobieskiego 1. 9 schronił się wczoraj ra­
no jakiś „kieszonkowiec" czy pijak. Jak 
zwykle przy takich okolicznościach całe tłu­
my pauprów i starszych wiekiem oblęgały 
bramę domu. Któremuś jednak z lokatorów 
nie podobało się zbiegowisko, wpadł więc na

le lm ę  a®f®w<g mI is l# 8nn% » f n c 8

rzędników magistrackich i policyjnych. Ns 
podstawie wyniku próby pozwolono używać 
samochodów do jazdy po Lwowie.

Akcya ratunkow a. W Sanokn zebrali 
się onegdaj posłowie ziemi sanockiej do rady 
państwa i na sejm krajowy Włodzimierz 
Gniewosz, Józet Wiktor, M. Urbański, J. 
Trzeeieski i Milan oraz prezesowie rady po­
wiatowych z Liska, Brzozowa i Sanoka i 
delegaci z powiatów krosieńskiego, dobromil- 
skiego i członkowie wydziałn sanockiego. na 
wezwanie W. Gniewosza i wydziału powia­
towego sanockiego i uchwalili udać się do 
rządu o opust podatków z powodu nieuro­
dzaju, który niepokryje nawet jednej trze­
ciej części potrzeb ludności rolniczej i o 
zapomogę do Rady państwa i Sejmu w celu 
dostarczenia funduszów na wyżywienie, za­
siew i roboty publiczne. Wezwali zarazem 
wszystkie rady powiatowe do współdzia­
łania.

K atastrofa  kołom yj ska. Pogłosce, 
podanej przez wiedeńckie dzienniki, e. po­
wtórzonej przez nas, jakoby winnym kata­
strofy kołomyjskiej był urzędnik kolejowy L., 
którego zawiadomi ono wczas o zawaleniu 
się mostu na Kosaczówce, ale który z wia-
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domości tej nie chciał skorzystać — zaprze- dla Jeżowa, Bólrki, Wrocanki, Łańcuta, 
czyła stanowczo stanisławowska dyrekcya Wysocka, Kamienia, Dobrzechowa, Suchy, 
kolejowa. dalej projekt kaplicy szkolnej dla kolonii ro-

Amery kańskie oszustwo. Znudził hotniczej w Nowym Sączu, projekty ambon, 
się panu Mauryeemu Fischbsinowi pobyt w portalów, grobowców, chrzcielnic, lamp, 
Nowym Zorku, więc postanowił powrócić do świeczników, ławek kolatorskich, szkoły lu- 
Europy. A że nie wypadało wracać z goły- dowej okocimskiej, kartuszów i t. d. Nietyl- 
mi rękoma ze złotodajnej Ameryki, udał się ko dla budowniczych, lecz wogóle dla osób, 
p. Fischbein przed odjazdem do jubilera zamierających budować czy restaurować koś- 
Gottlieba w Nowym Jorku, wziął u niego cioły, a więc duchowieństwa, kolatorów, za- 
dwie pary dyamentowych kolczyków wartoś- rządów parafialnych dzieło p. Talowskiego 
ci 1112 zł. oświadczając, źe chce je dać ja- będzie nader interesującem, pożądanem i uie- 
kiemuś znawcy dla zbadania ich wartoś- zbędnem w podejmowanych usiłowaniach 
ci, a następnie jedną z nich kupi. Potrze* podnoszenia ducha ogółu przez dbałość o 
bując zaś i pierścionka, poszedł do drugiego P^kną formę i powagę przybytków Bo- 
jubilera niejakiego Landaua także w Nowym
Jorku i pod tym samym pozorem wyłudził; Strejk am erykański. W Hozleton w 
u niego dyament wartości 800 zł., który Pensylwanii zastrejkowali robotnicy kopal- 
dał następnie oprawić. Kosztowności tych niani z Colerame i tłumnie udali się do są- 
jadnak nie zwrócił już Fischbein, lecz wy- siedniej kopalni, do Lattimer, zachęcając 
jechał natychmiast do Europy. Uwięziony na swych kolegów, żeby również zaprzestali 
doniesienie amerykańskich jubilerów stanął pracy. Lecz drogę zastąpił im urzędnik po- 
Fischbein onegdaj przed stamnisławowski są licyjny t. z. szeryf, który — gdy robotnicy 
dem przysięgłych, jako oskarżony o zbrodnię1 nie chcieli się rozejść — rozkazał towarzy- 
onustwa. Oskarżonego, którego hronił adwo- szącym mu urzędnikom dać ognia do robo- 
kat dr. Zins, zasądził sąd na rok więżenia tników. Wskutek tegc 22 robotników padło 

I*OŻar, który ubiegłego tygodnia wy- na miejscu trupem, 36 odniosło ciężkie, a 
buchł w Pstrągowie w powiecie rzeszowskim, 40 lekkie rany. Byli to ludzie rozmaitych 
zniszczył 5 sadyb chłopskich ze wszystkim narodowości, a między innymi Włosi, Pola- 
debytkiem. j cy i Węgrzy. Strejk wzmógł się w dwój-

tych dniach nasób.Śmierć od n a fty  zaszła 
także w Rzeszowie. Dziewczyna 18-letnia, 
żydówka, nalewająo naftę do lampy późno 
wieczorem, dopuściła do eksplozyi. Odzież 
się na niej zapaliła, a dziewczyna w takim 
stanie na ulicę wybiegła. Kilka osób, wi 
dząc słup płomienisty, pospieszyło z ratun­
kiem, niestety za późno, bo była mocno po-

Ce qne fem m e re n t. Wiadomo było 
powszechnie, że księżniczka Maud walijska, 
poślubiona ks. Karolowi duńskiemu, tęskni 
okropnie za Anglią i nie może przyzwy­
czaić się do nowej ojczyzny. Otóż po dłu­
gich prośbach i namowach zdołała wreszcie 
skłonić swego męża, aby wstąpił do mary-

parzoną i na drugi dzień dwcha wyzionęła.: narki angielskiej. Ostatecznie układy w tym 
2ydzi przemyślańscy sprowokowali; względzie będą przeprowadzone podczas o- 

w so; itę żołnierzy od powózek, którzy wie- hecnego pobytu ks. Walii w Kopenhadze. A 
czc- n  kilkunastu żydów obili a kilkadzie-jzatem: Ce que femme veut... 
siąt okien wytłukli. j Król Milan spadkobiercą. Zmarły

ósm a klasa. Gmina stanisławowska: bezpotomnie w Temeszwarze baron Miłosz 
podobnie jak lwowska domaga się od krajo- Baich, zapisał otrzymane w spadku po 
wej rady szkolnej pozostawienia jeszcze przez swoim wuju, zamordowanym ks. Mikołaju 
rsk bieżący ósmej klasy w szkołach wydzia- serbskim, olbrzymie dobra w Rumunii dy- 
łowych żeńskich. Zarządzenia rady szkolnej nastyi Ohrenowiczów, przyczem z dożywocia 
nigdzie widać nie powitano z uniesieniem. roa korzystać eks-krśl Milan.

W Rozwadowie festyn urządzony ó! Pożar w  Nieświeżu. Ogromny pożar
bm. za staraniem komitetu pań z panią me- nawiedził Nieśwież : spłonęło 600 domów 
cenasową Klotyldą Jezierską na czele, a pod w najpiękniejszej dzielnicy miasta. Wieśó 
protektoratem ks. Felicji Lubomirskiej po- niesie, iż ogień powstał z podłożenia doko- 
•"iódł się świetnie, dając blisko tysiąc zło- nanego w kilku punktaoh.

\ych  dochodu na rzecz budowy kościoła pa-1 Niebywała reklama. Są rzeczy na 
rafialnego rozwadowskiego. ziemi i niebie — mówi Hamlet — o któ-

W Horodence. Za inicjatywą komite rych się nie śniło żadnemu filozofowi — 
tu założycieli horodenieckiego towarzystwa i mówi prawdę. Bo czyż mógłby kto pizy- 
g.mnastycznego ,Sokół“ grono czcicieli ge- puśció, że pomysłowość ludzka dojdzie do 
niuszu śp. Adama Asnyka chcąc uczcić pa- umieszczania reklam aż na... pomnikach, 
mięć zgasłego wieszcza polskiego, zebrało A przecież tak jest. Oto na jednym z cmen- 
kwotę 22 zł. 25 ct., którą w myśl ostat- tarzy Nowego Jorku widnieje na nagrob- 
niej woli zmarłego mistrza przeznaczono na ku następujący napis: „Tu spoczywa John 
cel funduszu szkoły polskiej w Białe. j Smith. Odebrał sobie życie wystrzałem z re- 

Zjuzd leśników. Drugi i trzeci dzień wolweru systemu Golfa. Jest to jedyny in- 
zjazdu wypełniły wycieczki do lasów złoto- strument do wiadomego użytku, bo zabija 
bileckich i ułaszkowieckich. Przed laty odrazu*. Inny Amerykanin wpadł na pomysł 
czterdziestu, las bilecki nie miał prawie jeszcze bardziej oryginalny. Żyje jeszcze, a 
żadnej wartości z powodu braku komunika- mimo to wystawił na cmentarzu olbrzymi 
cyi. Gdy pobudowano gościńce i kolej hu- pomnik z napisem ~

K alendaiz . Dziś d. 14 września: 
wyższ, ś. f .  — Jutro: Nikodema.

Wschód słońca o g. 5 min. 42, zachód 
o g. 6 min. 08.

O F I A R T .
Za pośrednictwem naszej administracji 

złożyli dla proszącego o wsparcie, który 
wskutek choroby od lat 4 pozostaje hez za­
jęcia: WPani J. Szawłowska z Kamionki 
Strumiłowej 1 zł., WPani Wera Gurska 
z Dąbrowy 2 zł., WP. dr. Misky ze Zło­
czowa 1 zł. 50 ct. — Odsyłamy za pokwi­
towaniem.

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .

Narodni Listy, organ młodczeski, w 
artykule „Obstrukcya“ powiadają: Chy­
ba n ik t nie łudzi sie, że pierwszem 
zadaniem hr. Badeniego będzie prze­
prowadzenie równoupraw nienia naro­
dowościowego i nadanie znaczenia za­
sadom autonomicznym. Jemu rozcho­
dzi się w obecnej chwili nie o zado­
wolenie stronnictw  i ludów ale o wy­
dobycie m aszyny państwowej z mieli­
zny, na której osiadła. Nam natom iast 
musi się rozchodzić w pierwszym rzę­
dzie o t o : kiedy słuszne nasze postu­
laty  zostaną uwzględnione, wątpim y 
bowiem bardzo, aby hr. Badeni okazał 
zbyteczną gotowość do spełnienia na­
szych życzeń wówczas, gdy mu już  
tak bardzo potrzebni nie będziemy.

Co się tyczy obstrukcyi i jej z ła ­
mania, to nie jes t naszą rzeczą g ło ­
wę sobie rozbijać — to sprawa Bade­
niego. Także nie je s t  naszą rzeczą 
rozbijanie się o zmianę regulaminu 
Izby poselskiej; niech nad tem prze- 
m yśliwają oi, którym  więcej zależyć 
musi, aby parlam entarna m aszyna w 
ruch puszczoną została. Posłowie mło- 
doczesoy mogą w tych sprawach wy­
czekać aż do przekonania się o ile i- 
stnieje u Badeniego przyrzekana go­
towość spełnienia naszych żądań.

Jednem  słowem Nar. L is ty  bez o- 
gródki powiadają: daj nam najpierw  
czego choemy, a potem dopiero udzie­
limy zupełnego naszego poparcia.

Piizeński Obzor donosi, że pogłoski, 
jakoby ks. Fryderyk Schwarzenberg 
był upatrzonym  kandydatem  na m ini­
stra  dla Czech, są bezpodstawne. Do­
piero czescy członkowie delegacyi kan ­
dydata przedstawią a jak  dotychczas 
zdaje się, wybór padnie na dawniej 
ju ż  wskazanego dr. Kaizla. W dalszym 
ciągu Obzor zaznacza, że jakkolw iek 
zakończenie całej obecnej akcyi leży 
w rękach hr. Badeniego, to nie mniej
zawisłe jes t od energii, jaką  Polacy 

Tu spocznie kiedyś Ja- j zechcą rozwinęó celem przeparcia żą-
siatyńską i cena drzewa na Podolu znacznie mes Bolton — teraz prowadzi interes weł- dań prawicy. Zdaniem pisma tego, e- 
podskoczyła, rozpoczęła się szybko eksploa- ną, 13 Arenue nr. 97“. Ot, do czego do- 
taeya rębnych i dorastających drzewostanów.1 ohoIzi człowiek w końcu XIX wieku. Nie- 
Niewielu właścicieli majątków leśnych zdo- chaj wierzy każdy, kto cbce; co do mnie to 
łało się w tych stronach oprzeć gorączce spełniam obowiązek: relata refero, sit pe- 
eksploatacyjnej i do nich należą ks. Sapieho- nes autorem fides!
wie właściciele Bilczy j Zm arli. Ignacy Olszewski, żołnierz z r. , d e l -  nft dworze rosyjskim . "Z m arł'bo

Młodniki sosnowe około 35-letme hodu-,1863, we Lwowie w 58 r. i. wiem w Petersbnrirn h r Aleksander
Fryderyka z Poźniaków Lewandowska w' w S ig w ic z  Aleksander

nergia Polaków powinna być tym  ra ­
zem większą aniżeli dotychczas.

Car Mikołaj II. utraoił ad ju tan ta a 
Bułgarya swego największego przyja-

je się tam jako „przedplon" dla drzewosta-

dopiero rozpocząć. Dalej idą starsze drogo- pani jedna z najzacniejszych, 
winy dębowe, a za niemi prześliczne mło- j 01i ia z Taborów Moyg w 
dniki dębowe pochodzące z naturalnego od- ' ch na Bukowinie w 89 r. ź. 
nowienia bardzo ciekawe dla leśników. ( Karol Firich gtar rewident kolei paó-

Przed wspaniałą bramą tryumfalną w stwowej zmarł w 51 r> L w Stanigław£wie 
samej Bilczy, wprowadzającą uczestników do ^ września br.

sławie, zastępował cara 
Dobrono- czył la t 50.

obszernej z gałęzi zielonych zbudowanej 
jadalni, powitała ich ruska pieśń chóru 
włościan bileckich. Po obiedzie u księżny 
Władysławowej Sapieżyny, oglądali l^ńicy 
młodnik akacjowy nad brzegiem Seretu.

Na stokach znajduje się kultura sosny 
czarnej, znanej także pod nazwą sosny au- 
stryackiej.

Na nocleg wrócili wszyscy do Uła- 
szkowiec.

Nowy k ośció ł katolicki obszerniej­
szy od dawnego a wybudowany przeważnie 
ze składek, poświęcił za pozwoleniem ks. 
arcybiskupa lwowskiego proboszoz sadogórski 
w d. 6 bm. z wielką uroczystością.

Do kocmańskiej szkoły  roln lcz j  
niższej, którą otworzy w początkach paździer­
nika minister rolnictwa hr. Ledebur, zapi­
sało się dotąd zaledwie 4 uczniów. Chłopi 
nieufnie patrzą na szkołę.

Wynalazek Polaka. Ślusarz warszaw­
ski P- Terkowski obmyślił przyrząd do na­
tychmiastowego automatycznego wyprzęgania 
koni. Przyrząd ten ma zastosowanie w wy-

TELEGRAMY.
W iedeń d 11 września. 

Właściciel dóbr A rtur hrabia z Brze-

Ks, Karol Findiuski, generalny wikary i 
bisbupa wrocławskiego na księstwo cieszyć-j 
skie, w Cieszynie w 64 r. i. Jakkolwiek z
rodu był Polakiem, to jednak przed swoim . „  , . . , ,. ,
przełożonym ks. Koppem nigdy nie umiał zia u 8 8 0 c > ° trzymał godno 5 pod- 
obronić swoich rodaków. i komorzego.

W iedeń d. 13 września.
W. Sonn u. M. Z. donosi o ukoń­

czeniu prac subkom itetu parlam entar­
nego zajmującego się nową redakcyą 
regulam inu obrad rady państw a. Zmia­
ny regulaminu mają być następu jące :

ków. Podobno próby urządzane z „samowy- 
przęgaczem“ dały nader pomyślne rezul­
taty.

Projekty kośełolów . Niepospelitem 
w wydawniczych naszych stosunkach dzie­
łem wzbogacił szczupłą polską li te ra tu rę  arz 
chitektoniczną p. Teodoe Talowski, znany ur- 
chikt i autor wielu budowli krakowskich 
odznaczających się oryginalnością, która 
zwróciła juź uwagę fachowoów, ludzi zawo 
dowych, swoich i obcyoh. W „Projektach 
kościołów" wydanych świeżo, oddaje p. Ta­
lowski na użytek powszechny plany, prze­
kroje, rzuty poziome i szkice tak kościołów, 
jak kaplic i urządzeń kościelnych, dla rolni- 
cznych miast kraju naszego wykonanych, 
lub przez niego obmyślanych. Plany owe 
reprodukowane są bardzo ładnie. Całość a l­
bumu tych projektów w formacie wielkiego 
folio, odbita na brystolu, obejmuje 67 ta­
blic, a tekst, raczej tytułowe objaśnienia, 
przygotowane w trzech językach: polskim,
niemieckim i francuskim. Jeden projckl skła- 

-da się zazwyczaj z kilku tablic, zawiera bo­
wiem oprócz widoku perspektywicznego bu­
dowli także jej front, boki i rzuty poziome 
lub przekroje poprzeczne i podłużne. Ponętne 
dla oka profanów, interesujące dla zawo­
dowców, wszystkie w stylu gotyckim, które 
go autor jest znakomitym znawcą, mieszoną 

się w wydanym albumie projekty kościołów

Habent sna fata... dfes. Dzień wczo­
rajszy mógł prawdziwie aurą swoją do de­
speracji doprowadzić każdego, nieco muzy- 
zykalnego śmiertelnika. To bezustannne, mo­
notonne dzwonienie kropel deszczu o rynnę . . . .  , , . . . .
-  przyzna każdy -  niezbyt mile działa Pauz dzieeięciommutowych nie będzie, 
na nerwy. A dodajmy do tegc jeszcze zwa- będzie również imiennego głoso- 
łami czarnyoh, poszarpanych chmur zasnu- wania nad wnioskami form alnym i i 
te n-ebo, oślizgłe, juk gąbka wodą przesią- władza dyscyplinarna prezydenta bę-
kłe  b ruk i i  tro toary ... a  każdy zgodzi sie j  ■ T i  i - \  i j  l

l i- i s dzie rozszerzoua. Jeżeli taka redakeyana to, źe dzień wczorajszy me zaskarbił so J
bie sympatyi u poczciwych naszych Lwo- otrzym a aprobatę grup większośoi 
wian, którzy też, chcąc niechcąc, harmoni- parlam entarnej, to ją  prawdopodobnie 
zowali zupełnie z otaczającą przyrodą. prezes Koła polskiego Jaworski po-

Widziałeś też ociężałym krokiem prze- gtawi jako  wniosek samoistny, który

padkach  rozbiegania się spłoszonych rum a- p ^ n e ^ j a k b y  z n S o n ^ T ' ! ^  b ? d z lŁ  Przekazany k o m is y  i  d o  j a k
chań. Ale od czegóż bart duszy, od czegóż najspieBamejKego załatwiania, 
poeci, którzy nas uczą : złą dolę znoś jak Pierwsze czytanie ma być jak  naj-
dobrą, mając to na względzie, że jeśli źle prędzej ukończone, to też po przemo-

(znosić będziesz, gorzej ci z tem będzie. Mi- jednego z posłów opozycyjnych
nęły dni wiosny, bo minąć musiały; tak 
sarno miną słotne dni jesieni, zimy... wióoą 
dni lata a z niemi dawne uciechy, zabawy, 
dawne utyskiwania na upał. Człowiek nigdy 
nie jest z siebie zadowolony... no i racya 
to poniekąd.

W ystawa robót uczniów i uczenie pań­
stwowej szkoły przemysłowej we Lwowie

b l t e J r ,  W ^ ‘7 t u T ' l 5 e wm/nto we’ .00, d0 “ 7 011 W ™-
br., każdego dnia od godziny 9 - 1 2  przed- z,e M a,e zastosowany § 14. Jeszcze 
połuiniem i od 3—5 popołudniu i obejmo- uie rozstrzygnięto, kto ma przew odni- 
waó będzie oprócz rysunków, takie wyroby: czyó Radzie państwa jako najstarszy 
śiusarskie, stolaiskie, snycerskie, tokarskie, wiekiem
n e k ^ w iz ’ mw r4tW\  d0! T cyjtu'g0’ koro- ’ Cieszyn d. 13 września,nea i haftów. Wstęp bezpłatay. i ,

Repertonr teatr ilny . Na WOKOraJBZym wiecu niemieckim
We wtorek „Odgrzswana miłeść" korne- pojawili się prawie wszyscy posłowie 

dya w 4 aktach Źegoty Krzywdzica. Występ niemieccy ze Slązka do Rady paó-
^ Stw  ®'e“niol{iej- stwa i na sejm, a także dr. Sehuecker

We środę „Ciotka Karola“ komedya w 
4 aktach Tomasza Brandona.

We czwartek „Honor“ komedya H. Suder- 
mana. Występ Natalii Siennickiej.

Pod- wiedziano, źe rozporządzenia języko 
we, ponieważ sprzeciw iają się obo­
wiązującym  ustawom  dadzą się p rze 
prowadaió chyba tylko z w ielką szko­
dą ludności. Zgromadzenie zaprote­
stowało też przeciw wnioskowi szkol­
nemu Ebenhoeha, ponieważ sprzeci­
wia się ono duchowi ustaw  szkolnych 
państwowych. Nakoniec zaniesiono pro­
tes t przeciw „ustawicznemu podju­
dzaniu* Ślązaków, mówiących języka­
mi słowiańskimi na Niemoów.

Praga d. 13 września.
W artykule „Chcemy czynów11 sta­

wiają Narodni L isty  kategoryczne żą­
danie hr. Badeniem u: chcemy jasnego 
kon trak tu  przym ierza, którym by się 
rząd zobowiązał przeprowadzić zupeł­
nie i całkowioie nasze żądania w o- 
znaczonym czasie nietylko na papie­
rze ale i w praktyce, bo tylko pod 
tym w arunkiem  mogą czescy posłowie 
popierać obecny rząd. Gdyby odpo­
wiedź gabinetu była odmowną, za je ­
dnym zamachem przeszłoby 6 milio­
nów Czechów do opozycyi takiej, ja k ą  
okazali w erze punktaeyj.

B udapeszt d. 13 września. 
W rażenie spraw ił tu  wczorajszy 

wywód Pesti Rirlap^u o tem, jak  dwór 
wiedeński Węgrów podczas przyjęcia 
cesarza Wilhelma usuwa na plan dru­
gi i że w inien temu niedołężny rząd 
węgierski.

Totis d. 18 września. 
Cesarz z arcyksiążętam i był rano 

na cichej mszy, popołudniu zaś w par­
ku zamkowym na bazarze dobroczyn­
nym, urzędowym przez tarasoskie pa­
nie na rzecz powodzian z kom itatu 
komorzeńskiego O czwartej popołu­
dniu stanął cesarz niemieoki na dwor­
cu. Powitał go cesarz, arcyksiążęta i 
dygnitarze.

Obaj monarchowie ucałowali się 
wzajemnie i uścisnęli sobie ręce kil­
ka razy. Równie serdeczne było po­
witanie arcyksiążąt, po którem  cesa­
rze wśród entuzyastyoznych okrzy­
ków olbrzymich tłum ów ludu pojecha­
li do zamku, gdzie po przeglądnięciu 
kompanii honorowej, przedstaw ili się 
cesarzowi niemieckiemu jenerałow ie i 
pani Esterhazy.

Cesarz niemieoki za chwilę oddał 
wizytę księżnie Esterhazy. W obiedzie 
galowym wzięli udział monarchowie, 
arcyksiążęta, szczupłe św ity i szefo­
wie generalnego sztabu rosy jsk i, pru- 
Bki i austro-w ęgierski. Miasto wieczo­
rem było wspaniale oświetlone.

Totis d. 13 września. 
Zaletą nowej arm aty szybko s trze l­

nej je s t  to, że można z niej dać 6 
strzałów na m inutę i że działo po wy­
strzale bardzo nieznacznie się tylko 
cofa.

Totis d. 13 września. 
Dziś o y 4 na 8 rano wyjechali obaj 

cesarze na pole manewrów. Cesarz 
Wilhelm miał na sobie m undur 7 puł­
ku huzarów węgierskich. Publiczność 
zebrana licznie na polu manewrów, 
powitała obu cesarzy entuzyastycznie.

Ateny d. 13 września. 
Prezydent kreteńskiego zgrom a­

dzenia narodowego Benizelo przybył 
tu ta j. Przed wyjazdem z Krety wy­
słał do admirałów memoryał, w któ­
rym oświadcza, że Kreteńczycy są 
gotowi zgodzie się na autonomię w y­
spy, ale pod w arunk;em iż turecki 
garnizon opuści Kretę. Kreteńskie 
zgromadzenie narodowe dla powzięcia 
ofieyalnej uchwały co do autonomii 
zbierze się pc zaw arciu pokoju mię­
dzy Greoyą a Turcyą. Turcya wysyła 
do Tessalii świeże wojska, aby zapeł­
nić kadry zdziesiątkow anej armii tes- 
salskiej.

Ateny d. 13 września. 
Rząd grecki wystosował do mo­

carstw  notę, w której proponuje, aby 
wyjednano to, iżby zaraz po podpi­
saniu prelim inarzy kupcy greccy mo­
gli powrócić do Turcyi, aby rozpoczę 
to ua nowo regularną żeglugę między 

wuiosek zamknię jportam i greckimi a tureckim i i aby

anarchistów. Portugalii, Włochy, Bel­
gia i Francya odpowiedziały natych­
m iast, że zgadzają się na rokowania 
w tej sprawie, a rząd niemiecki za­
wiadomił, że weźmie udział w tych 
rokowaniach, jeżeli do nich przyłączą 
się Anglia i Szwajcarya. Z tego powo­
du tu tejszy rząd wystosował odpowie­
dnią propozycyę do rządów londyń­
skiego i berneńskiego.

Madryt d. 13 września.
Karliści katalońscy organizują się 

potajem nie i uzbrajają. Dzienniki ko­
m entują zachowanie się niektórych 
generałów. M inister wojny postanowił 
energicznie wystąpić przeoiw wojsko­
wym, który się zajm uje polityką.

K openhaga d. 18. września.
Bastówka robotników, zajętych w 

przemyśle żelaznym duńskim  zała­
twiona w skutek porozumienia się za­
w artego między pracodawcami a ro ­
botnikami. Dziś roboty na nowo 
jęto.

źtiejszy zarząd cukrowarni pod wodzą dy*, 
rektora p. Frenkla, zamierza produkować 
przeważnie tylko cukier b;ały w rozmaitych 
formach z wyjątkiem głów, a Bank hipo­
teczny jak słyszeliśmy postarał się już o 
skład dla tyeh wyrobów cukru w Stanisła­
wowie.

Wiadomości giełdowe.
— Wiedeń 13 Września. (Telegrom 

Gaz. Nar.) Dzisiaj o godż. 2 minut 
15 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 36375, węg. zakład 
kredytowy 394-—, anglobanki 165-25, 
lenderbanki 238 75, koleje państwowe 
345 75, ftlbethal 256'50, akoye tytonio­
we 161-50, alpiny 137-60, losy tureokie 
65-40, unionbanki 297 50, ruble 127.75,

W iedefi d. 13. września.
W ażniejsze zm iany  k n rsó ir  w ostatnim ty­

godniu były następujące:

Nowy Jork d. 18 września. 
Władze wydały

1 Renta papierowa 
* Austryacka renta koronowa 
Renta srebrna . 
fi mta złota 

pod- 4 pre. węg renta złota 
j W ę g . renta koronowa .
I Anglobanki

Zakład kredyt.
, . . .  Węg. Bank kred.rozkaz uwięzienia _ Ba*nek Iwi%zk.

.  1 A ustr. weg. Bankszeryfa Hazletonu w Pensylwanii, po- . ^
niewaź kazał sztrzelaó do bastujących A“ £rn z”kł»d kred. ziemsk. 
górników. Równocześnie wydano roz- Landerbanki 

kaz uwięzienia licznych bardzo wpły- Nordbąny 
wowych obywateli, ponieważ brali U- Austr. kolei północno-zaeho<i 

dział w krwawem starciu. Tysiąc pięć- Kolej J tó T tw .^  i
set górników okolicznych postanowiło Kolej połud.
z własnego natchnienia przyłączyć się •
do strajku. Są między nimi Polacy, ’

4. wrześ. 11. wrześ.
. 102-40 102-35
. 101-80 101-95
. 102-40 102-35
. 124-60 124 65

122-40 12230
. 99 90 99 80
. 165 50 164-50
. 366-40 36650
. 398 78 393 —
. 2 5 7 -- 255-75
. 950 - 950-—
. 299-50 297-50
. 464-— 456-—
. 236 — 234 —
. 137 25 134-75
3102-— 3405 -
. 250-— 249-75
. 257-25 256-50
. 350-75 345 75
. 86.— 8 6 -
. 5875 58-77’/,

Włosi i Węgrzy.

& £ t a 1  ź k m m m m n y ,

Z rynków towarowych.
W iedeń dnia 13. września. (Tel. „Gaz. nar.“) 

i Spęd 6o63 sztuk, ceny za wory galicyjskie lichsze 
lekkie od 31 do 33, ciężkie od S4 do 37, osobli­
we, prima od 38 do 40.

Teodor Bomatehan, dom komisowy bydła we 
—  H a n d e l  b r d l e r a  i  t r z o d a  Od Wiedniu W atiergaese 23.

1 /  1 ™  “ U,°, W iedeń 13. września. Notowano pszenicę na
pew nego czasu ag itu je  się w k ra ju  m yśl jegień u 8 6  do n .98 pBMnioa nawios n ę l l - 8l  do
urządzenia  w G alicyi ta rgu  na  bydło i trzo- £yto na jesień 8-55 do 8-70, żyto
dę ch lew ną i uw olnienia tym  sposobem h o -; na wiosnę 8.90 do 896, owies 6-25 do 6-36, na 
dowców naszych od zależności od W ie d n ia .' wiosnę 6-63 do 665, kukurudza na wrzesień-
W  spraw ie  tej projektow ana obecnie lw ów - ^ 5*9 7 ™ ^  13° 80 dó 13 g o ^ l r j t i r
ska  spółka hand lu  bydłem  i nierogacizną do
wysłała do Wiednia p. Gotlieba, aby zbadał 
na miejscu warunki i korzyści powstania

W iedeń dnia 13. września. 
Ważniejsze zmiany een

nów dębow ych, k tórych  p la n ta c ja  m a się 8 4  r. ż. w H ruszow icaeh pod P rz e m y śle m ,' p r z y ^ p r z e j l c i u  B o ™  n a p r a w o -
7 . nfl.l7.ap.nifil«3i7v o h  i ,  k  r  "  F  °  r r  t  i-

K u tu z o w  11-

targowicy krajowej. P. Gotlieb z  wyników j “ a rynku tutejszym były następującej
swojej podróży zdał obszerne sprawozdanie, I „ . . . . .,J ; r J . , , , . '  pszenica na jesieńw którem powiada, ze z chwilą urządzenm p:;Zenica na wiosnę
targowicy w kraju i usunięcia wołów gali- iyto na jesień
cyjskich z Wiednia utraciłoby się wpływ na żyto na wiosnę
targu wiedeńskim, nie wielki wprawdzie ow|eB na j®Bieó , 6 . r owies na wiosnę
obecnie, który jednak stopniowo zaczyna się kBknrudza na wrzes.-paździer. 
podnosić. Woły galicyjskie, mówi dalej

ubiegłym tygodniu

będzie postawiony
oia dyskusyi. Drugie czytanie zaczn ie1 poddani tureccy pochodzenia greckie 
się wnioskiem przyjęcia całego wnio | go, którzy służyli w szeregach armii 
sku m  bloc. Pierwszym punktem  po j greckiej, otrzym ali amnestyę. 
rządku dziennego Rady państw a bę-l G w atem ala d. 13 września,
dzie wybór członków delegacyi, a dru-j Rzeczpospolita znajduje się w sta- 
gim prowizoryum budżetowe i ugodo-! nie oblężenia. W zachodniej części re ­

publiki gwatemalskiej wybuchła rewo- 
cya przeciw prezydentowi.

M adryt d. 14 września. 
Członkowie trybunału wojennego w 

Baroelonie, k tó ry  skazał anarchistę 
Sampaua na śmierć, otrzym ali od a- 
narehistów  wyroki śmierci z zawiado­
mieniem, że ozeka ich ten sam los, 
jak i spotkał Canovasa i szefa policyi 
w Barcelonie, Portasa. Z tego powoda 
panuje wielkie zaniepokojenie w sfe­
rach rządowych.

Rząd zwrócił się do wszystkich mo­
carstw  z propozycyą ułożenia wspól­
nego prawodawstwa celem ścigania

stwa 1 na sejm, 
i ckoło 1.300 mężów zaufania Niem­
ców ślązkioh. Przem awiali Menger, 
Tuerk, Demel, Rochowansky, Heeger, 
Sehuecker. Zgromadzenie jednom yśl­
nie uchwaliło rezo lucją , w której po-

P-
Gotlieb, stanowią dziś przeciętnie trzecią 
część ogólnego spędu targowego. Uwzględnić 
także należy i tę okoliczność, że nierogacizna 
z Galicyi na targu wiedeńskim ma dzisiaj 
znaczną przewagę nad nierogacizną węgier­
ską, tak co do wielkości dowozu, jakości to­
waru, jakoteż i ceny, jaką dziś uzyskuje. 
Obecnie bowiem na tej targowicy przy spę­
dzie świń galicyjskich ca. 6.000 znajduje się 
nierogacizny węgierskiej zaledwie 2.000 
sztuk. Stosunek ten niedawno jeszcze był 
odwrotnym a spęd świń galicyjskich rzadko 
przekraczał cyfrę 2.000 sztuk tygodniowo ; 
przeważnie trzymał się cyfry 1000 do 1500 
sztuk. Cyfry te zatem same świadczą dosta­
tecznie, że stosunki targowe dla świń gali­
cyjskich w Wiedniu się polepszyły i że 
obecnie targ wiedeński bywa przeważnie pro­
duktem galicyjskim zasilany, mimo istnieją­
cych jeszcze różnych niedogodności. Między 
innemi ta jest najważniejszą, że świnie ga­
licyjskie muszą byó w Wiedniu wybite i nie 
mogą byó za obręb miasta sprzedane.

Można mieć nadzieję, że równie jak po­
większył się dowóz świń galicyjskich, po­
większą się także i spędy bydła z Galicyi 
na targu wiedeńskim, tembardziej że hodo­
wla w kraju naszym stale naprzód postępu­
je. Przy jakościowej i ilościowej przewadze 
podniesie się prawdopodobnie także i cena 
naszych wołów i to tym pewniej, że Węgrzy 
obecnie nie znajdują na targu wiedeńskim 
takiego poparcia, jakiem do niedawna u de­
cydujących sfer na niekorzyść Galicyi się 
cieszyli. Aby obecną sytuację o ile możności 
wyzyskać, byłoby do życzenia: 1. aby w
kraju naszym hodowano jak najwięcej bydła 
ezerwono-srokatego, które na targu wiedeń­
skim lepszą ceaę uzyskuje niż bydło innej 
maści, 2. ze względu na to, że hodowla 
świń w Węgrzech w ostatnich czasach wsku 
tek pomoru świń cokolwiek podupadła a tem 
samem i targ wiedeński mniej jest zasilany 
świniami tucznemi, wpłynąćby należało na 
producentów naszych, aby starano się świnie 
dłuższy czas wykarmiać tak, aby można by­
ło wysyłać do Wiednia a także i gdziein­
dziej sztuki tuczne powyżej 100—120 klg. 
wagi, które uzyskują obecnie w braku tucz­
nego materyału węgierskiego wcale dobrą 
cenę.

Omawisjąc dalej kwTestyę urządzenia tar­
gu w kraju, uie należy zapominać o tem 
ie z chwilą wycofania wołów galicyjskich : 
targu wiedeńskiego, komuna wiedeńska pc- 
czyni niewątpliwie wszelkie zabiegi dla za 
bezpieczenia aprowizacji i tem samem uła 
twu Węgrom powiększenie dowozu na targ 
wiedeński.

— O cukrow arn i t łu m  c k 'e j piszą 
do Ku>j. stanisl. Cukrowarnia tłumacka 
pod dotychczasową firmą Guminski i spółka, 
znajdująca się w sekwestrze na rzecz Banku 
hipoteczni go, ma rozpocząć kampanię dnia 2. 
października b. r , która zdaje się będzie 
trwać bardzo krótko, gdyż o ile nam wia­
domo, w tym roku znacznie mniej buraków 
uprawiano jak w latach poprzednich, a i te 
z powodu spóźnionej i słotnej wiosny a 0- 
becnie długolrwającej posuchy niedopisały. 
Za rządów p. Ysltera produkowano tylko cu­
kier surowy, na którym cukrowarnia z po­
wodu niekiej ceny cukru tracić musiała, 
gdyż cena ta zaledwie pokrywała koszta pro­
dukcji. Dopiero po zeszłorocznej kampanii po 
ustąpieniu Voltera, zaczęto wyrabiać cukisr 
biały w rozmaitych formach, a mianowicie 
t. zw. pile, kostki i mączkę, która to fabry­
kacja przyniosła znaczniejszy zysk. Tera-

najniisze
11-98 
11-98 

8-70 
8 93 
635 
6-62
5-27
6-02 

13-85

najwyiSM
— 12-25
—  12 -8 *
— 8-90
— y 15
— 6-47
— 6-71
— 5-46
— 6-30
— 1395 
urzędowej.

kukurudza aa maj-czerwiec 
rzepak na sierpień wrzesień

JLiwdw dn. lŚ.września. (Przedruk 
„Gazety iwowsliiej). Pszenica 10 '— do 10‘52 zi 
żyto 7-25 do 7 50, jęczmień browarny 6*- - d o  
6-75, jęczmień pastewny 0 — do 01— , owies 6-35 
do 6'75, rzepak 12-50 do 13"—, gro oh 6‘— do 8'50 
wyka 0 — do 0 —, nasienie lniane — —  do 
—•—, nasienie konopne —•— do —"—, bób 

do . bobik 0"— do 0 —, hreczka O — 
do 0-— koniczyna czerwona galie. —'— do 
—•—, szwedzka ■— do —•—, biała —• do

anyż — do — , kukurudza stara
0"-- do 0-—, nowa 0-— do 0"—, ohmiel —* 
do — •—, chmiel nowy na termina od —•— do
—•—, spirytus gotowy —■"— do —"—, na terru-
min — do — , Tymotka — — do — • 
Waran ty —'— do — .

P r z y j e c h a l i  do Lwowa.
Dnia 13 września.

Ilotel Źcrśa. K. Rakowska z Hermano­
wie, K. Horodyński z Kolędzian, Wł. Ko­
złowski z Zabłociec, A. Hulimka z Myoowa 
R. Grocholski z Rożysk, J. Kaliński z 
Kijowa, A. Rodakiewicz z Przemyśla, K. 
Drahanowski z Kamionki Strumiłowej, W. 
Brzeski z Schodnicy, J. Klimunt z Krakowa, 
F. Langenhau z Czerniowiec, A. Priwoźnik 
z Wiednia, A. Bui z Cognac.

Hotele : Bellevue i  Metropol K . Jano- 
mcza we Lwowie. E. Bereś z Podwoło- 
czysk, A. Gurowski z Stanisławowa, dr. S. 
Eiehenbaum z Krakowa, J. Sikora z Kijowa, 
M. Krzemińska z Wiednia, W. Muszumań- 
ski z Dobrzan, T. Wojakiewiczowa z Poło­
wicza, A, Porjes z Jass, M. Brenner i H. 
Biegler z Wiednia, N. Fritz z Milatyna K. 
Tendler z Opawy.

Hotel Europejski. A. Kozłowski z Chy- 
rowa, J. Spamorski z Brodów, hr. A. Ste­
cki z Rosyi, J. Taub z Czerniowiec, St. Bo­
gusz i M. Aleksiejew z Rosyi, J. Kapka 
z Lubaczowa, Wachal z Chaczkówki, dr 
Wł. Czajkowski z Przemyśla, M. Krzewi eń- 
ska z Krakowa, J. Szopski z Sanoka, T. 
Welsburg z Norymbergi. ks. Piekarzewski 
z Mielca.

■:-U

Liebieg- CoBipanj’s m ięsny-P epton
odrnaczi się osobliwie przez przyspieszeniu 

zdrowego tworzenia się krwi.

D r .  L e o p o l d  S c h e l l e n b e r g
lekarz chorób kobiecych

powrócił i ordynuje jak  przedtem  przy 
ul. Kopernika I 22.

Dr. Bylicki powrócił.

TE A T R  H r. SKARBKA.

We wtorek dnia 14. września 1897.

O d g rzew an a  m iłość
komedya w 4 aktach Źegoty Krzywdzica. 

Początek o godzinie 7 wieczorem.

•g ińsko rosyjskie,; znaue ze swej dobroci, dobrze naciągające pro- 
matyczne, któremi zaskarbiłem sobie bardzo wiele mych iSzau. gości, 
najlepszy dowód, że w roku sprzedaję za przeszło 20000 zł. herbaty.

7 .
V.
V.

kilo Cesarskie Congo złr. 2-30 
„ Im perial Congo „ 4*—
„ Okruchów najlepszych złr. L40

‘/i kilo Monopol złr. 3 ’— 
*/, „ Ki-Hing „ 5-—
1 80

Wład. Bażant,
Lwów, u l. Halicka 1. 3.
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Wśród stepu.
( O T o r a z e k . )

(Ciąg dalszy.]

— My pane tu tk a  batujem sia, a 
wasza dziwczyna tam  o was lakajet
sia ,u

Odgadł myśl moją, m ruknął pod 
no?em młodzieniec, nie rad, bo nie 
zwykł był przed nikiem  odkrywać ta ­
jem nic serca swego, a tem bardziej 
poufalić się ze służbą. Odrzekł więc z 
niechęcią :

— Ja  tam  swojej nijakoj ne maju, 
ale Michałowa to dopieroby lam ent 
podniosła, jakby człowieka nie stało i 
dowiedziała się, że go w ilki zjadły.-

Michał nie lubił, gdy mu wspomi­
nano o żonie, bo go nudziła, zwy­
czajnie, jak  baba — jego, k tó ry  już  
kilkanaście lat we dworze służy i nie­
raz coś mądrego od pana usłyszał. 
Pan rozum ny, „na książkach ezy tau, to, 
jak  oo powie, to, „przemądre". On 
sam, słysząc raz to, raz owo, nie je s t 
ju ż  pospolitym  chłopem. On także coś

rozumie i wie. zresztą on je s t furm a­
nem we dworze, a baba co ?, ot chłop­
ka, „taj hodi“ (i już.) Tak zwykł m nie­
mać Michał o sobie i „swojej'*.

Uchodząc przed pogonią wilków, 
nie zauważyli nasi podróżni, że po­
wstała lekka zadymka, k tóra wpraw- 

i dzie zasypała ślady sanek, tak , iż w il­
ii nie znalazłszy tropu, zaniechały po­

goni ; lecz i tra k t zawiała, skutkiem  
czego zbłądzili nasi podróżni. Obecnie 
znajdują się wśród głuohego stepu, 
śnieg coraz gęściej pada wichura zry­
wa się coraz silniejsza. Słychać Wiatru 
przeraźliw y św ist i odległe wilków 
wycie. Nagle załom otało coś zdalekk, 
lecz nie było można nic widzieć. Mi­
chał zauważył, że to muszą być k ru ­
ki. Pewno bardzo zgłodniałe, kiedy 
wśród takiej zawiei szukają żeru. 
Zwykle k ry ją  się pod strzecham i cha­
łup i stodół chłopskich, lub po dzwo- 
nicaćh cerkiewnych. Rzeczywiście sta­
do kruków zakołowało nad głowami 
koni, strzał dopiero je  rozprószył. Na 
głos strzału dały się słyszeć z tej 
strony, skąd kruki pizyleoiały, szcze­
kania, zdaje się, n iezbyt odległe. Mi­
chał zawrócił, wołają z „z Bogiem," 
trzasnął z bata ponad lejcowymi koń­
mi, kierując je  ku m iejscu, skąd 
szczekanie było słychać.

Ciężko było ruszyć, płozy sanek 
przym arzły do ziemi i ledwo się dały 
oderwać. Konie brnęły po śniegu z w i­
docznym wysiłkiem, sanki co chwila 
zawadzały o sterczące bruzdy i mie­
dze, wreszcie po Kwadransie czasu na­
trafiono na drogę. Konie parskaniem  
okazywały zadowolenie, podróżni ode­
tchnęli swobodniej. Jechali z góry, ko­
nie szły na lejcach, pobrzękując uprzę­
żą. Zadym ka ustawała, śnieg coraz 
drobniej padał. Przez zamglone po­
w ietrze w dali migocą się światełka, 
muszą być niedaleko wsi, słychać wy­
raźnie szczekanie psów i zawodzenie, 
w ietrzą wilków lub wyją do księżyca. 
Rad był Michał, że do wsi docierają, 
i m yślał tylko, aby był zajazd wygo­
dny dla koni, bo się namęczyły „i u- 
wagi i wczasu" potrzebują. I je m u  się 
należy zagrzać kieliszkiem , pan dobry, 
nie pożałuje.

Mniej się cieszył pan; pora spóźnio­
na i nieznajom ość drogi zm uszały go 
do szukania noclego, a wolałby być 
w K...

Wśród tej szarej nocy zarysowała 
mu się sylw etka jego bogdanki, tak 
wdzięcznie, jak  wdzięczną rzeczyw i­
ście była. Pieścił je j obraz i m arzył. 
Miłość męzczyzny nie roztkliw ia, prze­
ciwnie nadaje hartu  jego  woli, chęci

czynom. W pływ kobiecy tylko łagodzi 
urokiem swym ostrzejsze rysy tegoż 
charakteru. Kobieta, kiedy kocha i je s t  
kochaną, czuję się silniejszą, żyje ży­
ciem ukochanego i takowe mu ozłaca 
i ogrzewa. Męzczyzna znowu czuje, 
że ma dla kogo żyć i pracować. Do- 

ipełn iają  się nawzajem , a z takiego do­
pełnienia w ykw ita dla cbojga szczę­
ście.

Ale ot ju ż  i kołowrót widać, wrota 
stoją otworem, bo na cóż je  zamykać, 
darem na praca, zzesztą tak  przym arzły, 
do słupów, że oderwać jo  trudno. Wieś, 
czy duża, czy mała, dojrzeć niepodo­
bna. W oddali na wzgórku widnieje 
trzykopulna cerkiew, tuż na nią kilka 
kroków skry ta wśród topoli dzwonnf 
ca, zdradza swą bytność sygnaturką.

To stróż cerkiew ny daje znać wło­
ścianom. że nie śpi. Konie „dając 
szczupaka", przesadziły zaspę śnieżną, 
naw aną w kołowrocie i byli ju ż  we 
wsi podoóżni.

Gromada psów z Biadaniem wybie­
gła ze swyoh legowisk, przyzb, chat i 
chlewów, pokrytych słomą.

Michał nareszcie zatrzym ał konie, 
dał lejce panu, a sam poszedł do kar­
czmy dowiedzieć się, jak  się wieś n a ­
zywa i czy je s t jak i zajazd porządny.

Karczmi stała tuż medaieKO, kro-|

ków kilkadziesiąt. Przez otw arte drzwi 
buchała kłębami para, zgęszczając się 
na m ro z ie , tw orzyła białe obłoki. 
W ielki był zadach i ścisk, bo to dziś 
dzień świąteczny. W powszedni dzień 
nie ma tyle ludzi, choć karczma ma 
swych stałych zwolenników. Najwię­
cej ma wśród ludu znaczenia. Wieś się 
obejdzie bez cerkwi, bez dworu, ale 
bez szynku nigdy. Jak człek się „na- 
haruje" przez cały tydzień, nie p rzy ­
m ierzając „jak bydlę", to w święto 
godzi się „przyzwoicie" zabawić się z 
sąsiadami. Taó to edyna przyjemność 
dla chłopa.

Aż do sanek dochodził odór, zmie­
szany zapachom wódki, potów ludz­
kich, butów sm arowanych tłuszczem. 
Słychać przeraźliwy pisk, jakby  nie­
ludzkich głosów, to znowu jakiś głos 
perorujący, to starszy gospodarz cze­
goś dowodzi, czego ani sam nie wie, 
ani jego słuchacze, ale że „stary" 
mówi, to warto go słuchać. Zaczyna 
stentorowym  głosem, wolno, gestyku­
lując oo słowo, kończy uderzeniem  
pięścią u stół, szybę lub szyję słucha­
cza, co się nawinie pod rękę. Tu się 
kończy akcya czynna „starszego", żyd 
bierze go następnie za kark i wyrzuca 
za drzwi. Rola mówców i słuchaczy 
kończy się jednakow o. Ci, co mają no ­

gi, a względnie głowy silniejsze, za­
taczając się, wracają do domów. Inni 
słabszej natury, w rowie przydrożnym  
lub pod płotem  sąsiada używają odpo­
czynku. Tak kończy się święcenie dnia 
świątecznego.

Z karczmy wyszedł swoją mooą, 
i bez pomocy żyda, jakiś niem łody wło­
ścianin. Czy daleko zajdzie, nie wia­
domo, lecz pewny siebie, bo na p ier­
siach przypiął znak, który obowiązany 
nosić w czasie służby każdy polioyant 
wiejski, blachę. To „sockij", polioyant 
w.oskowy. Przyszedł rozkaz z “góry„, 
żeby chłopów od p ijatyki odciągać, 
musi „po służbie iść", blachę przypiął, 
bo bez blachy na służbie ani krok, 
myślał, że mu się uda jakiego czło ­
wieka „do chłodnej wsadzić", ba! n a ­
wet Moszka samego, który  na ka r­
czmie siedzi i wódką bez patentu  
handluje.

Lecz Moszko, to poczciwy ozło- 
wiek, napoi go, umie jego osebę i  u- 
rząd oszacować — zresztą — oo mu 
tam... czy piją czy nie, on sam kie­
liszkiem nie pogardzi, szczególnie, kie­
dy ma go darmo.

Erazm OdnisJci.

(C. d. n.)

Nakładem Księgarni katolickiej

m wud. mimim
w Krakowie

wyszło iw l eio

O F i o i u n
o Najśw. Maryi Pannie

w edle b re w ia rz a  rz y m sk ie g o , po po l­
sku 1 po ła c in ie  , na pięknym papierze, 
wielkim i wy—in y m  drnkiem, a w ferma- 
*is m ałjm  (32°, str. 55o). Wydanie to, do 
którego dodan. i O i ic y a m  z a  z m a r -  
ł y c n  (Officium defunctorĄm), bardzo po­
prawne, { uprzedzone objuśuieulem  o zna 
•zen ln  ofleynr i rubrykam i, ozdobione 
ob razk iem  cudownego wizerunku N. M. 
P. Śnieżnej w Rzymie, kosztuje bez opra­
wy 1 z ł r  25 c t . ,  oprawne w płótno ang. 
brzegi pąsowe 1 z ł r .  60 ct,; zaś w wy­
borową skórę szagrynową, brzegi pąsowe 
lub złote 2 z ł r .  25 e t. Na porto dołąezyć 

należy 20 centów .

Rzadca dóbr
(

teoretycznie i praktycznie wy­
kształcony, z najlepszemi pole­
ceniami , poszukuje posady. 
Zgłoszenia p o d : „M“ poste re ­

stante Zastawna, Bukowina.

cHR. GARMS’A
Rodenbach a/E.

Fabryka żelam ycn
P I E C Ó W .

’ Proszę iądać katalogu!

D R O B K E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1 e t .  o d  w y r a i c .

Łó ż k a  żelazne składane po złr. 5-80, 
z boksmi blaszanemi orzechowo lakie­

row ane, po złr. 12, 14, 16, 18, 20 i w*- 
źej. Materace sprężynowe po złr. 1250 
Kompletne umywalnie poleca P io tr Chrzą- 
itow sł , handel żelazny we L w orfie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

Fo r t e p i a n y  i  p i a n i n a  z najiep-
szych fabryk, po eena-.-h nader umiar 

kowanych, z gw araucyą, poleca Klaudya 
Markiewiczawa we Lwowie ul. Teatralna 
1. 8, II, piętru (plac św. Ducha). Wypory 
czalnia zupełnie nowych instrumentów. 
Koncesyonowana szkoła muzyczna w III 
oddziałach od początku aż do wydoskona­
lenia gry. 536

FA LBA N Y , f a lb r ik i , suknie całe, gu. 
fruje najlepiej H. Gala .towski we Lwo

wi«, plac Bernardyński 1. 3. 533

^L T E R Y  ozystej k rw i, pieski po cenie 
'  '  sobaczki po 9 złr. Zamówie-S  12 złr., sobaczm po „ zir. z,amiiv»ie- 

nia do Administraeyi Gazety Narodowej
523p o d :  S e t s r .

PO M IESZK A N IE. Ul. św. Zoili 16, dwa 
duże pokoje, kuchaia z przedpokojem 

io najęeia zaraz.' &3'9

i n n n  T U T E K  n lek le jonych  z dosko- 
■ U  U  w  rjgłej franeuski-j bibułki po złr. 
1-— i wyżej, poleca fabryka F. Niżałowski 
Lwów. Pizy odbiorze 5000 sz tuk , poc-zta 
franco. 2 to

Ł .V TY  E środki przeciw ciężkim troskom 
wysyła tylko na listowne' żądanie bez­

płatnie Adolf Mehr, Lwów, Kopernika.

W A N E  m e d a l a m i  t u t k i  N i e m c -  
j o f r s k i e g o  e. w z ę d / . i e  dc- n a ’ y c i a .

Bryndza
majowa, górska, św ieża, przesyłka 5-kilo 
w . z ł r  2'2s. D w ór Ł upszyn  B rzeżany .

W ęźe gumowe
(szlauchy)

1 s p i r a l n e ,

Płyty gumowe, 
Pasy do maszyn,

tudzież

Asbest, Minium, Tekturę, 
Cement, Gips, Ter drzewny 

i gazowy, Carbolineum 
oraz różne artykuły gospodarskie

poleca

i .  m m
skład larb, pokostów, lakierów

Lwów, nliea Żółkiewska 1. 2.

W największym wynorzej 
i starannie wykonane

KOWAL dobry m aister i podkuwacz 
znaidzie służbę zaraz w skarbie dwor­

skim. Zgłosić się pisemnie lub osobiście 
do Zarzadu gospodarskiego w Odnowie p. 
Kulików. 283

UZĄDCA LUB EKONOM kawaler po­
szukuje posady. Wiadomość: N. N, 

poste resiam e hiżunkowiee. 528

Czeskie winogrona,
=ławne owoce 5 kilo zł. 2 20, 5 kilo sto­
łowych jabłek lub gruszek kaizerek złr. 
180, 5 flaszek wina złr. 2 50, w yiyła J .  
J l n d r i o h ,  w Melniku. 535

2000 pokoi tapet
na składzie, taniej niż wszędzie.

story płócienkowe na 
wałkach samoczynnych

Panom przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny rabat. Magazyn

A. Krzysztofowicza
Lwów, plac Halicki I. 2.

K to  c ie rp i n a  padaczkę, kuroze 
i inne nerwowe 

J a l ł l l O l l S V Q  przypadłości, nie­
chaj zażąda bro­

szurkę o tem gratis i franco. Do nabycia. 
Schwanen-Apotheke, Frankfurt a. M. 71.

poleca

niejednokrotnie za wyroby swoje 
na wystawach medalami i dy­
plomami honorowymi odznaczo­

na a od iat 45  istniejąca

Spółka
stolarzy

lwowskich
Lwów, plac BemaMiMi 17.

Ilateryal
drzewny.

W INO 1895
własnego

chown
łagodne, dostareza od 56 litrów wzwyż, 
białe litr  po 24 et., czerwone po 26 et. 
Benedykt Hertl. właściciel dóbr, zamek 

Gelltsch przy Gonobitz w Styryi.

> \WAf ■ stare * Dowf- sprze 
W daje nsjtaniej

U

Fabryka gipsu Holony Bro- 
milskiej, poleca gipr m urar­
ski, sztukatorski i nawozowy. 
Zamówienia przyj uuje Jan  

BromiJski, we Lwowie, 
Grand-Hotel. 2136

Wszelki? narzędzia do ogrodnic­
twa jako t o : Nożyce do gąsienic 
po złr. 1-—, No’ ""7ki ręczne ód 
90 ct. do złr. 3-50, Nożyce do 
szpalerów po zł. 2 60, 3 — i 3 50, 
Noże ogrodnicze na różno ceny, 
ang ielek" i niemieckie. Szczotki 
stalowe do czyszczenia drzew po 
et. 75 i 8-5. Piłki ogrodowe p i 
ct. 45, 65, 75. 85 i  zł:. 110. 
Grabie, łopaty, grace do ścieżek 

w największym wyborze i w doskonałych 
gatunkach — poleea

ANTONI HALSK!
Lwów, plac Maryack! 1. 9.

Osobny magazyn mebli żelaznych aa pier- 
wszem piętrze.

Jcatejteateateaiteateateateateailcatejteaf

feslawskie i tok«jSKie
w najszlachetniejszych gatunkach i najstaranniej opakowane

poleca handel

A L B E R T A  S 5KK.C R  J iO A /
w e L w ow ie, plac Maryacki.

Pale nr I
w z o r y  i  m a r k i  o c h r o n n e  we wsz ystkich krajach 

wyrabia dobrze i tanio, urzędowo
autoryzowane Biuro patentów J. FISCHER

W IEN, I.t M«xlmilianatras«e Nr. 5. 2026

Najprzedniejsze kuracyjne

U06B0HA
feslawskie

rozsyła ną, staranniej opakowane 
w koszyczkach 5-oio kilowych

h a n d e l

St. Markiewicza
Lwów,  R ynek 1. 42.______

Własnego wyroha 
najlepszą

f§f|! 2189BUDnrOER & LÓWY
P ilz n o  (Czechy), E k sp o r t  d rzetra

kupują progi sosnowe
długości metrów 2 70 i 2 50, tudzież sosnowe progi do zw rot­

nic (Kieferne Weichenschwellen) po nalwyższyoh cenach.

Galicyjskie polskie Towarzystwo do poszukiwania i 
wydobycia minerałów zastrzeżonych i wosku ziemne­

go, tudz;eż eksplozyi oleju skalnego
na pewny-1- t--enaeh ubezpieczonych, na granicy wschodnio-zachodnioj, otwierające 
się z siedzibą Dyrekcyi we Lwowie, potrzebuje 500 członków z udziaOimi po 100 
złr., boz różnicy wyznania jedynie godnyeh osób, których wkładki zabezpieczone 
będą na hipotece. Zgłoszenia przyjmuje do 20. bm. i udziela wyjaśnień pełnomoc­

nik pod lit.: S. S. Rohatyn poste restante. 2^36

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1897.

(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są poaiug zegara 
średnio-europejskiego). 

godzina Pociąg przychodzi do Lwowa:Poeiąg

osobowy

I

7-30 z lokan (Suezawy, Husiatyua, Kałusza)
„ 7-50 z Janowa
n 7-52 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze
„ 805  z Lawocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa., Stryja
„ 8‘15 z Tarnopola i Brodów na dworzoc główny
„ 8 25 za Sokala i Rawy ruskiej
B 910  z Krakowa (Warszawy), Wieliczki, z Orłowa przez Tarnów od 15

lipea do 30. września w ł.; z (Pesztu), Chyri „a przez l i  emyśl 
„ 10-35 z Jaiosław ia
„ 1-15 z Janowa

pospiesz. 130  z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów Rzeszów 
lub Pizemysl, Rawy ruskiej pr/,.i. Jarosław, Sambora przez Przemyśl 

1-40 ze i Stryja (z Hrebenowa tylko od 10. lipoa jo 31. sierpnia w ł ) Ka­
łusza, Chyrowa 

1’5( z Czerniowiec, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza 
2-15 P  dwołoezysk (Kijowa), Kopyczyniec, Husiatyna, Brodów na dwo- 

rzee Podzamcze 
2-30 z Podtriłoezysk i t. d. jak wyżej na dworzec główny 
-5'2fc* ze Sokala, Bełżca i Jarosławia przez Rawę ruską.
5-35 z Podwoloczysk, Poiwysokiego, Brodów na dwoizec Podzamcza 
5-45 z Ickan, Suezawy, Si retu, Kozo wy

na podłogi

na posadzki
poleca 2019

Alojzy 'i
Lwów, Ryn^k 38.

Ręka po użyciu farby

Dostawa na rok 1898 mate- 
ryału drzewnego jakoto: desek, 
kloców, ła t ,  kantówek i progów 
sosnowych jest natychm iast po­
szukiwaną.

Oferty adresow ać: Wilhelm 
Liebstein, Bretterexport, Pilsen.

I

PflOHM

M A Y PP l E
, FARP7 SEIFE/

WASCHTiFARSTł BESCHMCT
\ hA ndu nicht.

Ola gospodarstwa I przemysłu 
domowego

M aypole  Soap
a n g ie l s k ie

mydło do farbowania
farbuje w każdym kolorze trwale i 
nie płowieje. Prucie gotowych su­

kien nie jest potrzebnem.
Cena za sztukę 40 cl. czarne 50 ct. 

Wszędzie do nabycia.
The Maypole Com- Ltd. London.

Jeneralna ajeneya:
W leń, I ., F ra n z  Jo se p h  Q uat 5. 

Skład  t

Joseph lloijt & Go., L, Hoher Harfct I,
zu m  s o h w a r z e n  H u n d “.__

osobowy

pospiesz.
i

i n 
osobowy

Noc
osobowy

»
pospiesz.

o s o b o w y

Najlepsze i najtańsze dywany pokojowe, salonowe, śeLn- 
ne, kościelne i przed ołtarze, uJ.koteż olbrzymi wybór firanek 
koronkowych, portyer, chodników, kołder, kap na stoły i łóżka, 
koców itd. itd. znaltśó można we lwowie przy ul. Syastuskiej 
1. 6. (w pasażu Hausmanna) dawniej „Teppichhaus Metropole", 
jakoteż we wiedeńskim Magazynie „Au Louvre“ przy placu 
Kapitulnym 1. 3.

W ielmożnym P. T. Panom Urzędnikom państwowym  
i  prywatnym, Dnszpasterzom, Oficerom, Jakoteż prywa­
tnym  na dobrem stanowisku będącym osobom ndziela się  
także nlg w spłatach.

Ilustrowane cenniki wysyła się na prowincyę gratis i 
firanko.

D P r a ^ w d - Z i i - w r i e

perskie i wschodnie dywany
o 40% do UO% taniej aniżeli dawniej.

Osobiście lub listownie zwracać się należy

do liii M f to  M m  „ad lodM“
L w ó w  u l i c a ,  S y ł r e t u s l r a  l .  @.

lub do
Magazynu głównego przy placu Kapitulnym i, 3,

pospiesz.

30 4 
3;30 
5-1'

6 0
6:5?

800

815
8-45

z Podw oło.zjsk ns dworzec Połzaunze 
z Fodwołoczys„ na dworzec główny
z Krakowa z Orłowa przez Tarnów od 25. czerw, do 15. pażdi. 

w ł . ; z Or"jwa, Chabówki, Jasła przez R/.^szów: z Orłowa Cha­
bówki, Jasła , Iwonicza. Rymanowa, Sanoka, Sanbora i Chyrowa 
przez Przemyśl. J

z I iiwcłoczysk, Poiwysokiego, Brodów na dworzec główny 
z Krakows, Orłowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa 

pi zez Przemyśl
z Janowa od 1. maj i dol i  czerw, w ł , od 1. września do 30 wrze­

śaia wł. codziennie, zaś od 15. czerwca do 31 lipca tylko w 
dn e powszednie 
Brzucho vz nrzucuowic tylko od — do — włącznie 

z (rakowa, z Jasła pizez Rzeszów; z Rawy ruskiej przez 
iirrsna , Iwoaioza, Rymanowa, (Pesztu)

Jaro-
przez

tylko w niedzielę

Fipkiiość, Mrnui fteliMBtnnsć mi
otrzymuje się po kilkakrotnem użyciu

H E L I A N T Y N Y .
Znakomity ten środek zyskał powszechno uznanie i został od-
szczególniony 10-ma medalami zasługi i dyplomem honorowym.

Brillantina płynna i krystaliczna jest najlepszym środkiem Jo 
pięknego ułożenia i konserwowania brody i bokobrodów. — 
Flakon 50 ct.

Olejek taninowy wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flako­
nik 50 ct.

Nigretina wyborny środek do natychmiastowego farbowania wło­
sów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny. Cena 1 zł.

Cebulki w łosowe na porost wąsów, brody i Drwi. Flakonik 1 zł.
Bandolina pomada z bardzo przyjemnym ';apachem w laseczkach 

do przytrzymywania włosów, po 25 i 50 ct.
Pomada balzamiczna do ułożenia wąsów. Słoik 40 ct.

1

Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lub wypłowiałym 
natnralny kolor. Słoik 1 złr.

JASI 1INAT0WICZ
magister farmacyi i chemik sądowy, właściciel fabryki perfum 

i mydeł toaletowych • 
we Lwowie ulica Kopernika I. 3, ulica Halicka 1. l i .

W Krakowie Sukiennice 1. 20. W tzernlow cach Rynek 1. 2.

sław ; z Jasła,
Przemyśl

osobowy 8-49 z Brzuehowiec tylko od — do — włącznie
9-01 z Janowa od 15. czerwca do 31, sierpnia wł. 

świefia
•10 z Ickan, Nowosielicy i Kałusza 

9-30 z Krakowa przez Jarosław, Orłowa, Iwonicza, Rymanowa przez 
Pr-emyśl

pospiesz. 9 43 z Podwcłoezysk, Brodów, Kopyczyniec, Podwysokiego, na dworzec 
Podzamcze.

9-50 z Ickan, H uslatyia, Kozowy
10!00 z Po iwołoczysk, Kopyczyniec, Podwysokiego ua dworzec główny 

osobowy l'J'20 ze Skolfgo (tylko od l .  maja do 30. września wł.) ze Stryja Chy­
rowa

12 10 •/ Ławocznego (Pesztu) Stryja, Kałusza

Pociąg odchodzi zc Lwowa:
pospiesz. 6-00 do Podwoloczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 

głównego
„ 6 10 do leb-m, Kozowy, Suczaw>
„ 6-15 do Podwołoezysk (Kijowa, 0des3y), Brodów, Podwysokiego z dworca

Podzamcze
osobowy 6'45 do Ickan, Husiatyna, Suezawy
pospiesz. 8-40 do Krairowa (W iednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia 

Orłowa przez Tarnów ’
osobowy 8 55 do K 'akow a, (Wiednia, Warszawy, W oeławia, Ferlina) Chyrowa, Mez 

. zo Laborez, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, S.róż prse-
i JT ) Przemyśl i przez Tarnów

„ 9 20 do Skolego, Hrebenowa od 10. lipea do 31. sierpnia wł. Kałusza-
Chyrowa

„ 9-25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełżca, Jarosławia
! „ 9 40 do uiinowa
< „ 10 05 do P( dwoloczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyezyńce, Hu-
' siatyna, Podwysokiego

I „ 10-27 do Podwoloczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kop; czyńee, Hu­
siatyna, Podwysokiego 

10-45 do Ickan (Jass, Gałaoza, B-karesztu) Kozowy, Sopowa, Seretu 
104 do Jenowa ód 15 czerw, do 31. sierp. wł. tylko w niedziele i święta

pospiesz. 1 55 do Podwoloczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworea głównego
„ 2-03 do Podwoloczysk (Kijowa, Odessy; Brodów z dworca Podzamcze

\ osobowy 2 31 do Brzuchowio tylko od — do — włącznie oo niedzieli i św;ęta 
pospiesz. 2 40 do Czerniowiec, Kałusza, Husiatyna, Kórosmezo, Seretu, Ickan (Jass, 

Gałacza, Bukaresztu)
2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) R„wy ruskiej przez J a ­

rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub T ar­
nów

osobowy 3 05 do Skolego tylko od 1. maja do 30 września włącznie z Stryja 
„ 3'15 do Janowa od 1. maja do 14. czerw, wł. i od 1. wrześ. 30. września

włącznie codziennie od 15. czerw, do 3L, sierp. -y»ł tylko w dn.c 
powszednie

„ 3 27 do Brzuehowie tylko od -  do — wł.
„ 3 40 do Zimnej wody tylko od — do wł.
„ 4 40 do Jarosławia

Noe
osobowy

pospiesz.

osobowy

440

5-20
6-45

7-05
7-25
7-30
7 47 
748
8 50 

10-3J

10-50

11-00
11-27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Rozwadowa i N ad.rze­
zią, Orłowa przez Tarnów (Pesztu) Sanoka, Ryn anowr, Iwoni­
cza. Krosr przez Przemyśl, Rawy ruskiej przes Jarosław , Ja ­
sła przez Rzeszów 

do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mezil-La-

borcz (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 15. czerwca do 15.
września włącznie 

do Sokala, Raw. ruskiej 
dr Tartfopola z dr>roa głównego 
do Ławocznego, (Munkacra, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa tylko od 1. pażdz. do 30. kwietuia wł.
do Janowa od 1. maja do 30. września wł.
do Ickan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo- 

sielie, Suezawy
do Krakowa (Wiodnia, Warszawy, W rocławia, Berlina) Chyrowa, 

Si mboraj Lanoka, Ry nancwa, Iwoniozr (przez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Ch&lówki,
Tarnów) feozwadowa 

do Podwołoezysk i Brodów, Kopyczyuoa, 
wnego

ten sam z dworca Podzameze

Orłowa (przez 

Husiatyua z dworca g 1 ■

U W A G A ; Czas Średnio-europejski ró lm  się od czasu lwowskiego o 36 m i­
nu t a mianowicie 12 godz. w  czasie Strednio-europejehim =  12 godzinie 36 m inut 
czasu lwowskiego.

'Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


